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MAGAZYN KONFEKRCYE DAMSKIEJ 
>»: 2: oraz SKŁAD FUTER :-: :-: 


M. REISMAN i H. FINK 


Kraków, Pi. Dominikański 2, I. p. 


„Wa w wielkim wyborze najnowsze modele zagr. 
łaszezach i kostysmach damskich. 
ykonuje oe nadai, jak dotychczas, wszcikie 
rę w zakres kruwieciwa i knuśnierstwa wchodzące, 
i dostarczonych mater yałów. 
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Pression discrete. 


Kraków, 19 marca. 


nić ji m 


Warszawa. PAT, 


Na notę rządu sowiec- i 


| kiego, podaną przez nas przed kilku dniami, 


(ben) Przykrą niespodzianką dla zebra- | 


nych w Paryżu ministrów skarbu państw 
koąalicyi było niewątpliwie wystąpienie nie- 
ołicyalnego delegatia Ameryki Boydena. Od 
dłuższego już czasu jasnem stało się dla 


wszystkich mężów stanu w Europie, że roz- | 
| zawierająca cały szereg dosłownie niczem 
została doręczona | 


wiązania obecnego kryzysu gospodarczego 
spodziewać się można tylko w tym wypad- 


| 
| 
| 
i 


ku, jeśli Ameryka pospieszy im z wydatną | 


pomccą. Był to stały, choć czasem tylko do- 
myślny, refren wszystkich konterencyj koa- 
licyjnych, radzących nad naprawą sytuacyi 
i niejednokrotnie miarodajne osobistości we 
Francyi, Anglii i Włoszech wyrażały prze- 
konanie, że wstępnym krokiem do usunięcia 
przeszkód, stojących na drodze regeneracyi 
gospodarczej Europy, musi być anulowanie 
długów wojennych aliantów w Ameryce. 
Ostatnie wystąpienie p. Boydena zadało je- 
dnak kłam wszelkim tym nadziejom i wy- 
kazało, jak dalece obce są politykom euro- 
pejskim nastroje panujące dziś w Ameryce 
płn. i wytyczne jej polityki. Nie tylko bo- 
wiem nie godzi się ona na umorzenie dłu- 
gów europejskich, czemu dała wyraz nieda- 
wna rezolucya senatu amerykańskiego, lecz 
co więcej zgłasza ona nieoczekiwanie je- 


szcze nowe pretensye. Wypłacone dotych- | 


czas przez Niemcy z tytułu odszkodowań 


kwoty w gotówce przeważnie nie są jeszcze | 


dotąd rozdzielone. Rozdziałem tym zajmują 
się coraz nowe  konferencye koalicyjnych 
ministrów skarbu, z których ostatnia, pary- 
sku, zakończyła się dopiero 11 bm, Z wy- 
ników tej konferencyi okazuje się, że wszyst 
kie dotychczas przez Niemcy wpłacone raty 
reparacyjne nie idą na właściwe rcparacye 
łecz'pokrywają tylko koszta egzekucyi t. j. 
koszta „Aa eń wojsk okupacyjnych. Ze- 
brani w Paryżu ministrowie skarbu porczu- 
mieli się mianowocie, że z zapłaconego 
przez Niemcy 1 miliarda marek złotych 
otrzyma Anglia 500 milionów, Francya 140 


milionów, Włochy 172 milionów, resztę zus- 


Belgia — z tytułu wydatków na utrzymanie 


. załogi okupacyjnej nad Renem. Na odbudo- | 


wę zniszczonych terytoryów i wyrządzą- 


"mych przez Niemcy szkód nice więc nie po- 


zostaje. Efekt to — w stosunku do kłopo- 

tów, jakie powoduje sprawa 

niemieckich — dość skąpy. 
Stany Zjednoczone, jak wiadomo, trakta- 


odszkodowań ' 
| koalicyi. Nie brały t 


a zawierającą groźbę wyciągnięcia ostatecz- 
nych konsekwencyi na wypadck jeśliby Pol- 
ska dalej pozwalała(?] na organizowanie 
band  białogwardyjskich na swem, teryto- 
rytni, przesłał minister spraw zagranicznych 
za posrednictwem polskiego charge d'affai- 
res Rzeczpospolitej w Moskwie komisarzo- 
wi ludowemu do spraw zagranicznych notę, 
następującej treści: 

Do Pana Komisarza Ludowego spraw za- 
granicznych Cziczerina w Moskwie. Rząd 
polski ctrzymawszy notę pańska Panie ko- 
misarzu ludowy spraw zagranicznych z dnia 
11 bm. stwierdza ce nasiepuję: Rząd polski 
jest w najwyższym stopniu zdumiony treścią 
i tonem otrzymanej noty. Nota powyższa 


nie popartych zarzutów 
przedstawicielowi pełnomocnemu Rzeczpo- 


spolitej w Moskwie w chwili, gdy dzięki po- ' 


kojowym temdencyom rządu polskiego uja- 
wniającym sie ze strony polskiej w szeregu 
ustępstw i aktów dobrej woli dano wyraz 
wzajemnej chęci pokojowego współżycia 
przez nawiązanie rokowań w sprawie kon- 


wencyi sā nitąrnej i handlowej. Rząd polski | 


rnusi wyrazić tem większe zdziwienie, że w . 


| jej sprzymierzeńcy dokładnie są poinformąe 


ostatnich czasach zarówno ze strony miaro- 
dajnych przedstawicieli rządu sowieckiego 
w Moskwie jak i ze strony pełnomocnego 
przedsiawiciela R. S. F. S. R. w Warszawie 
oirzymał zapewnienie przyjaznych tenden- 
cyi i uznanie dla swojcj pokojowej polityki 
w stosttnku do Rosyi i Ukrainy i dlatego też 
rząd polski nie może uważać otrzymanej 
noty za jedno ze zwykłych wystąpień rządu 
sowieckiego, które błahym sprawom często- 
kroć nadają nieproporcyaonalny rozgłos, 
Rząd polski pozbawiony jest pozatem mo- 
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r note twilów. 


stosunek sowietów do wypełnienia traktatu 
ryskiego nie wydało żadnych rezultatów, 
Pomimo tego rząd połski z niesłychaną 
cierpliwością i wyrozumiałością nie przesta- 
je kroczyć po drodze porozumienia z Rosyą, 
popierając stale, nie bacząc na wszelkie tru- 
dności wszystko lo co zmierza do ustalenia 
normalnych slosunków sąsiedzkich. Rząd 


“sowiecki jesi poinformowany o tem, że rząd 


polski czynił w osłatnich czasach wiele ce- 
lem uzgodnienia pogłądów własnych z po- 
ślądami swoich sąsiadów i sprzymierzeńców. 
w duchu dla Rosyi życzliwym, to też zarzu- 
ty rządu rosyjskiego zawarte w nocie z dnia 
11 bm. Rząd polski z oburzeniem odrzuca. 
Zarzuty te jednakże są nietylko bezpodsta- 
wne, mają one także najwidoczniej na celu 
usprawiedliwienie całego szeregu zjawisk 3 
faktów dowodzących, że 
tendeucye pokojowe nie są bynajmniej do- 
statecznie ugruntowane w rządzie sowi >e 
ckim, 
Dowodzą tego między innymi liczne wojo- 
wnicze artykuły w prasie rosyjskiej i ukra- 
ińskiej, przemówienia poszczególnych człon- 
ków rządu sowieckiego, a.wreszcie ruch Í 
koncentracye wojskowe na granicach sąsia- 
dujących z Rosyą państw, o czem Polska i 


wani. 

Jeżeli ostatnią notę rządu sowieckiego, 
rozumieć należy jako wyraz pewnego zanie- 
pokojenia ze strony Rosyi, co do zamierzeń 


+ Polski, to rząd polski gotów jest raz jeszcze 


żności rozważania istoty zarzutów, zważyw- | 


szy na zupełny brak danych faktycznych w 
otrzymanej nocie, 

Pozatiem w omawianej nocie rzad polski 
dopatruje się chęci ze strony rządu sowie- 
ckiego usprawiedliwisnia stałego i systema- 
tyczsego uchylania sie od spełnienia swoich 
zobowięzań, Wobec tego rząd polski uważa 
za niezbędne stwierdzić, że pomimo, że od 
chwili zawarcia traktatu ryskiego upiynął w 
dniu dzisiejszym rok cały ani jedun zobowiaą- 
zanie, wynikające dia Rosyi z tytułu tego 
traktatu ni zostało dotąd należycie spełnio- 
ne. Zvąracanie uwagi przez rzad polski na 


tu wersalskiego dotychczas nie podpisały 
lecz zawarły z: Niemcami bez porozumienia 
się z sojusznikami odrębny traktat z 25 sier- 
pnia 1921 r, w którym zastrzesły sobie 
wobec Niemiec prawa identyczne z temi, ja- 
kie traklaf wersalski przyznał mocarstwom 
też Stany Zjednoczone 
olicyajnego udziału w późniejszych konie- 


zapewnić rząd rosyjski, że Połska nie żywi 
żądnych wrogich zamiarów wzślędem Rosyi 
i że na terytoryum polskiem nie jest przy- 
gotowany żaden napad na Rosyę, Rząd pol- 
ski podkreślić zarazem musi, że biorąc naj- 
poważniej pod rozwagę treść noty rządu s0- 
wieckiego z dnia 11 bm. przedsięweźmie z6 
swej strony wszelkie kroki, aby 
nie dopuścić do zrealizowania gróźb, 

zawartych w zakończeniu tej noty. 

Jeżeli jednakże rząd rosyjski żywi prze- 
konanie, któremu dał Pan wyraz Panie Ko- 
misarzu ludowy w zakończeniu swojej noty, 
że rozwój pokojowy i przyjaznych stosun- 
ków leży jednakowoż w interesach zarówno 
Polski jak i Rosyi, natenczas rząd polski po- 
zwala sobie wyrazić nadzieję, że stosunki 
te nie będą ulegały żadnym podobnym za- 
kłóceniom jak obecnie i wrócą najrychlej 
na drogę swego normalnego rozwoju. 
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rencyach w Spa, Paryżu, Londynie i Cannes, 

syłając tam tylko „obserwatorów, skut- 
kiem czego państwa alianckie same ustalały 
wysokość płatnych przez Niemcy rat od- 
szkodowań i porozumiewaty się co do ich 
rozdziału. Teraz dopiero niespodzianie wy- 
stąpiły St. Zjednoczone z żądaniem przyzna= 
nia im 996 milionów marek złotych, a więc 


. 
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nie wiele mniej, niż Niemcy wogóle w go- 
tówce dotąd zapłaciły, a to jako zwrot ko- 
sztów utrzymania korpusu okupacyjrego. 
Żądanie to zaskoczyło obradujących w Pa- 
ryżu ministrów, którzy też załatwili je tyl- 
ko formalnie, uznając się za niekompeten- 
tnych i odsyłając je do rządów państw koa- 
Bcyi. 


Podstawa prawna tego żądania jest wąt- | 


pliwa. Prasa francuska i angielska siara się 
wykazać, że żądanie Ameryki jest nieuza- 
sadnione, gdyż nie podpisała ona traktatu 
wersalskiego ani umów w Spa i Londynie, 
które uregulowały kwestyę kosztów okupa- 
cyjnych, oraz że Ameryka zwrotu swoich 
kosztów domagać się może tylko wprost ed 
` Niemiec, z któremi przecież zawarła odre- 
bny traktat. Natomiast prasa amervkańska 
wywodzi żądanie to z układu o zawieszeniu 
broni z 11 listopada 1918 r., podpisanego ró- 
wnież i przez Wilsona. 

Podstawa prawna tego żądania Ameryki 
nie jest tu jednak istotna. Znacznie ważniej- 
szą od niej jest tendencya polityczna, która 
przyświecała rządowi amerykańskiemu przy 
jego wysunięciu. Z różnych oświadczeń po- 
lityków amerykańskich jak i z kilku osta- 
tnich rezolucyj senatu amerykańskiego wy- 
nika, że sposób, w jaki Europa załatwia nie- 
rozwikłane jeszcze kwestye powojenne, nie 
znajduje za Oceanem zrozumienia. Dał temu 
wyraz niedwuznacznie prezydent Harding w 
uzasadnieniu odmowy uczestnictwa w kon- 
ferencyi genueńskiej, powołując się na wy- 
kluczenie z jej porządku kilku istotnych 
kwestyi. Już wówczas uważano krok ten w 
łAmeryce za wstęp do „pression discrete” w 
stosunku do Europy, by odbudowę swą prze 
prowadziła ona w myś! życzeń amerykań- 
skich, Ostatnie oświadczenie p. Boydena 
jest drugiem pociągnięciem dyplomacyi ame 
rykańskiej, która istotnie nie bardzo prze- 
biera w środkach zgodnie z prostolinijnym 
4 dosadnym sposobem myślenia jankesów. 
Zmierza ono do uprzytomnienia politykom 
europejskim ich zależności od Ameryki i do 
podporządkowania ich polityki: dążeniom 
amerykańskim, 

Państwa alianckie stanęły obecnie przed 
zagadnieniem bardzo trudnem. Wysunięte 
obecnie żądanie Ameryki zmusza je bowiem 
do rewizyi ich własnych żądań wobec Niem- 
ców i stawia znowu na porządku dziennym 
i to tuż przed konferencya Senueńską 
sprawę odszkodowań, która wedle niedaw- 
nego porozumienia Lloyda George'a z Poin- 
carem nie miała już być omawiana. Co wię- 
cej, tym razem i Ameryka, która dotychczas 
neutralnie przypatrywała się próbom roz- 
wiązania tej sprawy, pragnie w niej zabrać 
głos i to głos może najbardziej ważki, bo 
poparty całym ciężarem jej złota. Nowe to 
zawikłanie nie pozostanie też bez wpływu 
na dość już chwiejne losy konferencyi ge- 
nueńskiej. Zachodzą bowiem dwie możliwo- 
ści: ałbo państwa koalicyi zdecydują się 
wbrew porozumieniu bulońskiemu postawić 
sprawę odszkodowań na porządku tej kon- 
ferencyi a w takim razie zapewne Ameryka 
weźmie udział oficyalny, na czem autorytet 
i skuteczność konferencyi genueńskiej zyska 
niewątpliwie bardzo wiele;*z drugiej strony 
znożliwem jest, że koalicya zachowa się od- 
mownie wobec żądania Ameryki i poradzi 
fej, by bezpośrednio w tej sprawie rokowała 
z Niemcami, a w takim razie nastąpi takie 
odchylenie między koalicyą a Ameryką, że 

ferencya genueńska, która jedynie w 
perspektywie na wcześniejszą lub póżniej- 
szą współpracę Ameryki ma racyę bvtu, 
stanie się istotnie zupełnie bezcelowa. Naj- 
bliższe dni rozstrzygną już zapewne, która 
z tych dwu alternatyw się sprawdzi. 


popok: zniąjie NOWY 


SENAN., | nom najuroczyściej już 


Warszawa, PAT. 
konferencyf sanitarnej w 
pujacy: Poniedzialek 26 marca 
otwarcie konierencyi w gmachu Erezydyum rady 
ministrów, wybór seRreiaryatu: godz 35% pop. 


Progrum tymczasowy obrad 
Warszawie jest naste- 


pierwsze posiedzenie plenarne. Sprawozdanie ze | 
| dzie w 


slanu epidemii w Europie wschodniej, wybory 
zomisyj. We wlorek 21 marea w godzinach po- 
rannych posiedzenia komisyi, wysluchanie spra- 
wozdań szczegółowych, o godz. 3:4 pop. zwiedze- 
nie inslylulu epidemiologicznego. © godz, 5 pop. 
próba środków slosowanrch do desyniekcyi wa- 
gonów kolej żeluznych, We środę 22 marca w go- 
dzinach porannych posiedzenia komisyi, o godz 
< pop. 


pego Sw. arsława, © go flo pop. posiedzenie 


ko:nisyi, o godz. 1015 wieczorem odjazd do Ba- |, 

AE z | 
23, 24, 26 į 26 podróż inspekcyjna. | 
$8-D——— > 


ranowicz. Dnia 


Lytzenia premiera dla Naczelnika Państwa. 


Warszawa, PAT. Pan prez. minislrów Ponj- 
kowski przeslał do p, Naczelnika Pańslwa z oka- 
zyl Jego imienin nasiępującą depeszę: 

Naczelnik Państwa, Spała. 


szczędzisz Naczelniku dła naszego państwa. 


(—) Ponikowski. 
katene mawa pozie wo Paryżu. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


M. Warszawa. Ministerstwo wyznań i 
oświecenia publicznego czyniło starania, by 
utworzyć przy instytucie studyów prawa 
międzynarodowego w Paryżu katedrę pra- 
wa polskiego. Wobec uwieńczenia dążeń 
swych pomyślnym rezultatem, ministerstwo 
oświecenia zwróciło się do Uniwersytetu 
Jegiellońskiego z prośbą o wydelegowanie 
odpowiedniego profesora na tę ważną pla- 
cówkę. 


O objęcie Górnego Sląska 
przez władze polskie. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


M. Warszawa. Na G. Sląsk przybył poseł 
Zygmunt Seyda celem porozumienia sie z 

dzami państw koalicyjnych i z władzami 
lokalnemi w sprawie szczegółów dotyczą- 
cych objęcia przez wiadze polskie G. Slą- 
ska. 


; atu: Spare 
Gen. Mokrzych o kwestyi mnięczoó iyd. 
„na Wiieńszczyźnie. 

Wilno. PAT. W sprawie upaństwowienia szkół 
żydowskich gen. Mokrzykj oświadczył przedsta- 
wicjelom prasy żydowskiej, że są widoki pomyśl- 
nego jej załatwienia, szczególnie co się iyczy 
szkół powszechnych. W obecnej chwili departa- 
ment oświaty posiada 
pierwsze półrocze roku bieżącego na subwencyo- 
nowanie szkół oraz instytucyj dobroczynnych ży- 
dowskich 30 miljonów mark. Powyższą sumę de- 
partament oświaty zamierza rozdzfelić między 
instjtucye filantropijne, szkoły powszechne i za- 

wodowe. 

Omawiając kwesiyę zabezpieczenia praw mniej 
szości narodowych generał Mokrzycki podkreślił 
dobitnie, że w przyszłej Zjemi Wileńskiej każdy 
obywatel bez różnicy korzysiać będzie 2 remi 
praw i swobód obywatelskich. W zakończeniu na- 
wiązując do oświadczenia ministra spraw żydów 
skich w gabinecie kowieńskim dra Sołowi 
ka, klóry w mowie swojej wygłoszonejgu:: 
dzie żydowskim w Kowieńszczyźnie stu 
że pod Białym Orłem polskim, Żydzi nie be: 
glj nigdy rozwijać sie nąrodowe, albowiem loiz 
cy są gnębicielami ducha żydowskiego, generał 
podkreśli z naciskiem: Jest to śmiała opinia. Otóż 
zagwarantować mogę panu najświęciej, że pod 
Białym Orłem w Wileńszczyźnie władze polskie 
niczyjego ducha nigdy gnębić nie będą, za co pa- 
dziś mogę ręczyć. * 


godz. 11 ranu j 


zwiedzenie miejskiego szpitala epidemicz- | 


W imieniu calego ! 
gabinelu szię życzenia zdrowia į sił, których nie | 


w preliminarzu swojm na, 


N.B 


Poniedzjałck Z7amarca o godz. 9% rano posiedze- 
nie komisyj, o godz. 3 pop. zwiedzenie szpitala 
ula dzieci. o godz. 4! pop. zamknięcie posiedzeń 
komisyi. We wtorek 25 marca o godz, 3% ransa 
posiedzenie plenarne. O godz. 3 pop. zamknięcie 
zonierencyi. Na zakończenie zjazdu wydawe bę 
Belwederze przez Naczelnika państwa 
przyjęcie dla uczeslników konferencyj. 

Warszawa. PAT. W ciągu dnia wczoraj- 
szego i dzisiejszego zjeżdżali się delegaci 
poszczególnych państw na konierencyę sa- 
nitarną w Warszawie. Dotychczas przybyło 
już 25 osób, które rozlokowano po hotelach, 
Prezydyum rady ministrów oddało liczne 
ubikącye do rozporządzenia członków kon 
gresu. 


Wia minista Skirmunt do Spały 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


M. Warszawa, Ministêr spraw zagranicz- 
nych p. Skirmunt wyjechał do Spały, by 
zdać sprawozdanie z przebiegu i wyniku 
konferencyi państw bałtyckich, przebywa” 


| jącemu tam Naczelnikowi Państwa. 


Z powodu nieobecności p. Skirmunta w 
Warszawie nie odbyła się zwyczajna tygo- 
dniowa koferencya prasowa w minister- 
stwie spraw zagr, 


Członkowie delegacyi wiłeńskiej 
w Warszawie. 


Warszawa. PAT. „(Gazela Warszawska“ dono- 
si: Wezoraj i dzisiaj przybyło do Warszawy kil- 
ku członków  delegacyi sejmu wileńskiego oraz 
prezydyum tegoż sejmu, marszałek Łokucjjewski, 
wicemarszałkowie  Małowieski i Krzyżanowski. 


Handel sowietów z Polakami. 


Charków, (A. W.) Pisma tutejsze donoszą, że w 
najbliższych dniach oczekiwanym jest w Charko- 
we transport 10 wagonów towarów zakupionych 
w iabryce Gajera w Łodzi. Korczakow, delegat 
„Wniesztorgu” perirakluje obecnie z zakładami 
fabrycznymj Szajblera į Gromana w Łodzi o na- 


| bycie dalszych partyj towarów teksiylnych. Prasa 


charkowska podnosi lo z zadowoleniem. przy- 
czem podkreśla, że stosunki handlowe przyczy- 


' niają się do zbliżenia politycznego Polski z Ukrai- 


ną. 
p 


Ld . Ld e 
Otwarcie targów wiedeńskich. 
Wiedeń, PAT. Juiro nasiapi oficyalne otwarcje 
drugiego wiedeńskiego targu międzynarodowego. 
Targ potrwa od 19 da 25 marca, 


Polożenie w njere zaostrzyłć Się. 


Rzym. PAT. Położenie w Rjece uległo zaoslrze 
niu. Wedle jnformacyi dzienników rząd rozkazał 
generałowi Sanna, komendantowi garnizonu w 
'ryeście zająć Rjekę przy pomocy oddziałów 
wprawdzje, nie wielkich, jednakże dostatecznie 
silnych dla utrzymania w miście porządku i bez- 
pieczeństwa. „Giornale“ wyjaśnia, że tego ro- 
dzaju okupacya wojskowa wynika z zasiosówania 
traktatu w Rapallo, R 


Poseł żydowski miasta Salonik 
ministrem finansów w Grecyi. 


"emy. PAT. Ateńskie Bjuro prasowe dunosi; 
żviiowski posel miasla Salonik Pepo Malakh, któ- 
ły bawi obecnie w Paryżu, zoslał stamtąd tele- 
grałicznjie odwołany, aby objąć portfel ministra 
skarbu. Żydowska prasa w Salomikach omawia 
fakt tem z wielkiem zadowaleniem i podnosj ube 
ralność rządu greckiego. 


—00— 


r 


Kraków, 19 marca. 


(W. L.) Dua doniosłego znaczenia posu- 
więcia na terenie międzynarodowym zazna- 
czają się ostatnio w polskiej polityce zagra- 


nicznej. Pierwsze lo zjazd "przedstawicieli 
państw „małej ententy' i Polski w Belgra- 
dzie i ogłoszone tam „porozumienie w Spra- 
wach politycznych i gospodarczych”, drugie 
zaś — to odbyty w ostatnich dniach w War- 
szawie zjazd przedstawicieli państw bałty- 
gkich i podpisanie aktu porozumienia się na 


Ue aktualnych zagadnień politycznych i go- | 


spodurczych, Obydwa te rezultaty to po- 
ważny krok naprzód, krok, który z pewno- 
ścią nie przejdzie bez echa na międzynara- 
dowem forum, tam gdzie dotąd tak mało 
mówiono o Polsce, gdzie ją dotąd prawie za- 
waze stawiano poza nawias dokonywanych 
działań politycznych. 

Jak wiadomo obydwie konierencye odby- 
fy się pod znakiem narad genueńskich i ogło 
szone „porozumienia ' dotyczą w pierwszej 
mierze porozumienia w sprawie jednolitego 
postępawania i wspólnej obrony interesów 

rzy międzynarodowym stole w Genui. Sam 
takt jednak zbliżenia się Polski z jednej 
strony do „małej ententy”, a z drugiei Ho 
koalicyi państw bałtyckich łączy z sobą po- 
ważny wpływ na szereg dalszych spraw po- 
Htycznych, stanowi drogę, na którą konie- 
cznie wejść trzeba było, chcąc zająć w świe- 
cie dyplomatycznym stanowisko, jakie się 
Polsce z tytułu jej położenia słusznie należy. 
Konferencya' belgradzka i warszawska to 
właśnie pierwsze kroki na tej drodze. Pol- 
ska staje wśród skonsolidowanego bloku 
państw, świadomego swych celów. Jęśli cho 
dzi o obronę własnych interesów, interesy 
te są uzgodnione i to każe wszelkim dyplo- 
matycznym przedsięwzięciom liczyć się z 
niemi. W chwili, gdy odbyć się ma konie- 
rencya genueńska, gdy wogóle nastąpić ma 
niejako podział ról w nowej, powojennej Eu- 
ropie jest to bardzo wiele. 

Naszą poważną troską — „są granice 
wschodnie, dotąd ofićyalnie nieuznane przez 
mocarstwa zachodnie, a wykreślone w tra- 
ktacie, zawartym z naszym wschodnim są- 
siadem, Rosyą sowiecką, również na Zacho- 
dzie nieuznaną. Na Zjeździe premierów 
francuskiego i angielskiego w Boulogne 
uchwałono,.iż tylko traktaty, podpisane we- 
spól z mocarstwami zachodniemi nie mają 
stanowić przedmiotu dyskusyi na międzyna- 
rodowej konferencyi, w ten sposób zatem 
pozostawiono możliwość wszczęcia dysku- 
syi nad pozostałemi traktatami, podpisane- 
mi bez udziału Zachodu, a więc stworzono 
możliwość dokonania w nich zmian. Do 
tych traktatów należy nasz traktat ryski, 
normujący nasze wschodnie granice, co do 
których na Zachodzie liczne są pretensye. 
Zarówno „porozumienie” belgradzkie, jak i 
warszawskie zawierają w tej mierze ważne 
postanowienie; wzajemne uznanie zawar- 
tych traktatów, a zatem wspólna ich obro- 
na na terenie międzynarodowym. Jest to 
niezwykle ważne ze względu na obecną sy- 
tuacyę i stąd ów plus, którego lekceważyć 
nie można. Zwłaszcza, że w bloku LR 
kim znalazła się Polska obok Łotwy, Estonii 
i Finlandyi, które również granice swe opie- 
rają na traktatach, zawartych z nieuznaną 
na Zachodzie obecną Moskwą, Solidarność 
ta, jeśli ją odnośnie do Polski przenieść i na 
Belgrad daje bądź co bądź poważne gwaran- 
cye, na wypadek, gdyby sprawa tych granic 
była zagrożoną. 

Są jeszcze i postanowienia natury gospo- 
darczej, unormowane w zawartych ,porozu- 
mieniach', dotyczące w szczególności, jeśli 


kierunku zabezpieczenia interesów każdego 
z kontrahentów. Polska i w tej mierze nieje- 
dno*ma Żądanie, a to postawione przy po- 
rozumieniu się poważnej grupy złączonych 
z sobą państw w innem przedstawiać się bę- 
dzie świetle, silniej mówić kędzie do inter- 
pelowanych. 

Oto więc znaczenie doraźne, w chwili bie- 
żącej. A przyszłość? 

Londyński „Tiines'”, pisząc a porozumie- 
niu zawartem w Belgradzie zaopatrzył je 
następującemi uwagami: „Jeśliby nawet 
konferencya genueńska nie wydała żadnych 
rezultatów, to przynajmniej skutek jej jest 
taki, że stosunki pomiędzy Polską, Czecno- 


słowacyą, Rumunią i Jugosławią zacieśniły | 


się jeszcze bardziej, co ma poważne znacze- 
nie dla środkowej Europy. Zdanie zupełnie 
słuszne... 

Polska z jednej strony porozumiała się z 
„małą ententa“ z drugiej z blokiem państw 
baltyckich, a szereg mających być w przy- 
szłości zawartych traktatów i konwencyi 
administracyjnych i ekonomicznych ma po- 
rozumienie io ugtiimtować i utrwalić, Oczy- 
jiście, iż są to tylko porazumienia, u więc 
nie sojusze z konsekwencyami i postano- 
wieniami militarnemi, dają więc pelną swo- 
bodę działania, Polska stanęła 
„małą entenif" a państwami bałtyckiemi i 


stąd niezyykle ważna rola, jaką sobie vbra- | 


ła, a «która należy jej się stosownie do jej 
położenia. Co prawda blok bałtycki, który 
zawarto w Warszawie, jest niekompletny, 
bo brakło w niem Litwy kowieńskiej, którą 
trudno oczywiście pominąć i izolować. Mo- 
źna mieć jednak nadzieję, iż rząd polski 
wszedłszy na drogę porozumienia, nie zo- 
stawi tej sprawy niezałatwionej, Droga do 
tego porozumienia prowadzi oczywiście 
przez Wilno i tu rząd może swą wykazać 


wole. Sytuacya ku polubownemu załatwie- 
niu znacznie jest ułatwiona przez sam 
fakt porozumienia się Połski -z resztą ; 


państw bałtyckich od których bądź 
co bądź Litwa nie może się oddzielić „chiń- 
skim murem“, Polska przez zbliżenie się do 
Rygi i Rewlą ma zaś zadanie bardzo łatwe 
i na rozważnej drodze ma możność szczę- 
śliwego wybsnięcia z sytuacyi. | 

A wówczas? Gdy z jednej strony stanie 


pomiędzy | 


pełny blok państw nadbałtyckich, złączony | 


we wspólnych celach i interesach, a z dru- 
giej istniejąca „mała ententa“, związana z 
Polską przez traktaty poszczególnych kon- 
trahentów małej ententy z Polską otwiera 
się przed Polską na terenie międzynarodo- 
wym znaczenie mocarstwowego czynnika, 
poważnego pośrednika pomiędzy Zachodem, 
środkową a wschodnią Europą. A zadanie 
to przyłistniejącym sojuszu z Francyą, który 
odwrotnie wzmacnia stanowisko Polski wo- 
bec swych sprzymierzeńców na wschodzie 
i południu, jest wielkiego znaczenia. 
(Znalazła się zatem polska linia polityki 
zagranicznej na dobrej drodze, drodze pro- 
wadzącej ku jaśniejszemu jutru, Chodzi tyl 
ko o to, aby po drodze tej dalej rozważnie 
kroczyć, aby rozwinąć; to, co nam szczęśli- 
wa okoliczność konfęrencyi genueńskiej na- 
sunęła. Do tego nie prowadzi oczywiście 
polityka, gwałtem narzucana  gabinetowi 
przez fanatyków endeckich, lecz polityka 
Fm na obliczaniu konjunktur międzyna- 
ródowych, A chwila bieżąca sprzyja... 
ORW Z SZZESĘ TIE EEN i ON TN S NNN] 
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Celem uniknięcia przerwy 
w wysyłce pisma prosimy 
a rychłe ednowienie prenus 


chodzi o chwilę bieżącą Rosyi, a idą one w | meraty na miesiac kwiesjńań. 


| 


| 
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Przegląd prasy żydowsiisi 
(Dwa charakterystyczne głosy w Focaice 
Konstytucyi. — „Jid“ i „iolkscajusj zgo- 
dni. — Medyator Cajtlin. — Kto winien?) 
Kraków, 19 marca. 

Z pośród całego szeregu artykułów, jakie 
się posypały w prasie żydowskiej z okazył 
rocznicy Koasiytucyi, zanotować wypada 


| szczególnie dwa głosy, mające o tyle danio- 


sle znaczenie, ile że reprezentują poglądy 
dwóch grup politycznych, dyametralnie od 
siebie pod względem ideowym odległych, a 
mówiących zazwyczaj o prawach narode- 
wych niewyraźnie, wstydliwie i — rzadko. 
Są to artykuły „Jida“ a „prawach mnięjszo- 
śei narodowych na papierze a w rzeczywi- 
stości' i „Folięscajtung socyalistycznej o 
„geometryi wyborczej“, Nie przynoszą ar- 
tykuły te nic nowego, ale, jak powiadamy, 
charakteryzują one poglądy dwóch grup ży- 
dowskich, w tej sprawie zbiegających się, 

„Jid“ omawia prawa mniejszości w róże 
nych krajach, z kolei mówi o Polsce, ordy- 
nacyi wyborczej, nieuwzględnianiu potrzeb 
żydowskich, poczem pisze: 

„A prawa mniejszości? Są one na pa- 
pierze wypisane jasno i wyraźnie, w życiu 
zaś codziennem -— tam, gdzie przynoszą 
pożytek panującej narodowości, kiędy ta 
występuje z pretensyami do innego pań- 
stwa — wówczas przypomina je się gło- 
śno i dobitnie, W wewnętrznych jednak 
sprawach, zwłaszcza, gdy chodzi o nąs Ży= 
dów, udaje się, że się nie wie nic a ick 
istnieniu. Jeśli zaś wspominamy a nich, 
wówczas to ałbo nam się nie odpowiada 
nic, albo daje nam się taką odpowiedź, że 
w oczach cięmnieja..,* 

„Folkscajtung“ zaś, po omówieniu ordyna- 
cyi wyhorczej i jej „znaczeniu“ dla nas Ży= 
dów, dochodzi do następującej konkluzył: 

„Ordynacya wyborcza mie jest jeszczę 
ostatecznie ukończona. Jeszcze musi być 
uchwalona przez Sejm. Niema jednak pra- 
wie żadnych widoków, by zaszły w niej 
jakieś znaczne zmiany, W, tym bowiem 
stanie, w jakim obecnie się znajduje, od- 
powiada ona interesom wyborczym dwu 
największych grup sejmowych: endeków i 
witosowców. Większość sejmowa w. ten 
sposób już jest zabezpieczona. 

Jednej tylko rzeczy większość sejmowa 
„mie może „przystosować”: odpowiedniego 
nastroju podczas wyborów. A przecież 
to najważniejsze... Gdyby wybory do sej- 
mu miały się odbyć teraz, w. dzisiejszej 
atmosferze apatyi szerokich mas ludo- 
wych, wówczasby z pewnością ordynacya 
wyborcza osiągnęła swój ceł. Toteż pra- 
wica kierowała się zdrowym instynktem 
klasowym, żądając natycimiasto- 
wych wyborów”... 

P. Hilel Cajtlin podjął się, przyznać trze- 
ba, nielada zadania: pośrednictwa w zao- 
gnionym sporze z Agudą, Ułątwi nu zada- 
nie to cokolwiek jego bez- a raczej ponad- 
partyjność, P. Cajtlin przemawia do nas „z 
góry”. Czasem mimowoli pobudza do śmię- 
chu (niepoprawni kacerze! — powiedziałby, 
p. Cajtlin), ale to rzadko, tym razem chętnie 
go się słucha, 

Ostatnio wypowiedział Cajtlin na łamach 
„Momentu“ kilka na ogół trafnych uwag 
odnośnie do sporu, który w ostatnich dniach 
osiągnął chyba punkt kulminacyjny. „Kto 
ponosi winę w sparze?* — zapytuje Cajtlin. 
Trudno dociec. „Pytanie jednak zachodzi, 
kto wszczął ten spór?“ P, Cajtlin pisze: 

„Na pytanie to są dwie odpowiedzi. 
Gdybyśmy chcieli dojrzeć odrazu najbliż- 
szą przyczynę, musielibyśmy dobitnie po- 
wiedzieć: A guda ponosi winę, a rą- 
czej delegacya jerozalimską, która udała 
się do lorda Northcliffa, a którą Aguda 
bierze w obrone. Jeśli sie jednak chce 


dojść do dalszych przyczyn, które skłoni. 

ły delegacyę do tego kroku... należy się 

wyraźnie zastanowić nad tem, czy ciaśni 
syoniści puztyjni też czasem nie zawinił: 

w tem, że zwolennicy Agudy poszli nie- 

bezpieczną drogą, oddając nasze wewnę- 

trzne sprawy w obce ręce? 

Najpierw — najbliższa przyczyna”. 

I tutaj p. Cajtlin na podstawie listu dra de 
Haana do lorda Northcliffa stwierdza, że w 
gruncie rzeczy nic tak strasznego znów nie 
powiedział ten pan, żądał jedynie ochrony(?) 
mniejszości ortodoksyjnej w Palestynie i 
przedstawicielstwa w „Agencyi'. Wszystko 
zatem, zdaniem p. Cajtlina, w porządku. Je- 
dnego tylko nie może wybaczyć pisarz z 
„Momentu” drowi de Haanowi, tego miano- 
wicie, że ogłosił list w „Timesie”; 

A to dlatego: 

Walka pomiędzy Agudą a syonistami, 
jeśli jej wogóle uniknąć się nie da, nie po- 
winna przynajmniej przekraczać granic 
ułicy żydowskiej. Czy Aguda ma być za- 
stąpiona w „Agencyi”, czy nie, o tem win- 
mo rozstrzygnąć wyłącznie społeczeństwo 
żydowskie... Aguda wiele mówi o tem, że 
całe publiczne życie żydowskie winno być 
prowadzone wedle przepisów i ducha 
Fory. Czy jednakowoż zgodne z duchem 
Tory jest pójść przed obcych i w dodatku 
wrogów, by użalać się przed nimi na na- 
sze czysto wewnętrzne sprawy? 

A dalej: 

„Czy delegacya Agudy nie wiedziała o 
tem, że lord Northcliff, który oddawna był 
wrogo dla Żydów usposobiony... wykorzy- 
sta każde słowo, usłyszane od przedsta- 
wicieli żydowskich w Palestynie, a skie- 
rowane przeciwko syonistom na dowód, 
że sama żydowska ludność w Palestynie 
sprzeciwia się stworzeniu tam „narodowej 
siedziby dła Żydów?” 

Słaszne słowa. Artykuł p. Cajtlina jeszcze 
nie skończony, Do jakich dojdzie aitor kon- 
„klnzyi — nie tak trudno znowu odgadnąć. 
Jak medyator.. Chodziło narazie o podanie 
= kilku bądź co bądź na ogół trafnych 


Z Pan zaślubin p. Broni Horo- 
witzównej z Jarosławia Zz p. Naftalim 
Armem z Przemyśla zasyłają serdeczne 


zyczenia 


Sz. Horowitzowie, Podgórze. 


Przedwiosenny Wiedeń. 


Kredyt! Kredyt! Gdzje się bywa, z kim się mó- 
wi, w salonach, na + SĄ w kawiarniach czy 
tramwajach, dziś to główny temaf miasta. Nie 
dzżjwota. Przez lata całe zwodzono publiczność 
kredytami Po każdej demonstracyi tłumów, po 
każdoczesnem rozbijaniu sklepów czy szyb, uspo- 
kajano zawsze przyrzeczeniami kredytów. Od lat 
całych raane wydania tutejszych dzienników stałe 
przynosiły wieści o lada chwilę spłynąć mają- 
cej na grzecznych Wiedeńczyków manny Z angiel- 
skiego czy francuskjego nieba, a wieczorne wy- 
dania tych samych gazet te wieści zwykłe demen- 
towały. Ta zabawa lata całe irwała. Aż naraz 
Asat się najbardziej upragniony sen ministra fi- 
nansów. Kredyt w drodze! Zaledwie jednak An- 
gia się ze swojmi funtami odezwała, a już Fran- 
cya obsypuje Wiedeń nie mniej ponętnymj fran- 
kemi. Dziś zaś pobrzękują o kredycie włoskim 
i o kredycie krajów północnych. Jutro zaś może 
sh Kamczafka luh Honolulu odezwie, gdyż nie ma 
w świecie kraju, przed którymby Wiedeń nie po- 
trząsał swemi próżnemj żebraczemi kieszeniami. 
Jestem pewny, że gdyby odnaleziono drogę do 
mąesdkańców Marsa, pierwsza wiadomość z tego 
świata byłaby z pewnością... prośba Wiednia o 
kredyt. Gdy jednak minister finansów tańczy z ra- 
dości, to drudzy krokodyle leją izy. Zaledwie kre- 
dyt w drodze, a już ludziska majątki j.. głowy 
hacą. Sztuczne a niebotyczne ceny tutejsze po- 
tężnie chwiać się PETE A kupiectwo tutej- 
sze złorzeczy dziś Anglii | Francyi i wszystkim 


' wysuwać żadnych żądań... 
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[2] g 
Fala sireików. 
Kraków, 19 marca, 

(y) Od kilku dni nadchodzą z różnych stron 
sraju niepokojące wiadomości o wybuchu strej- 
ków bądźio w poszczególnych zawodach, badż też 
w. njektórych miejscowosciach Wielkopolski — 
strejków generalnych. Że tłem tych slrejków jest 
ogólny kryzys gospodarczy, jaki przeżywa pań- 
stwo polskie od szeregu miesięcy, jest rzeczą nie 
ulesającą watpliwosci, ciekawym jednak i zna- 
miennym jest fakt, że — poza strejkiem drukarzy 
we Lwowie i bezrobociem w niektórych fabrykach 
łódzkich — strejk objął wyłącznie b. dzjelnicę pru- 
ską, której przecież stosunkowo najmniej daje sję 
we znaki cjężkie położenie gospodarcze państwa. 
To też nie od rzeczy będzie wspomnieć, 
zwiazek pracodawców w Poznaniu mówiąc o e- 
weniualnoścj wybuchu strejku ogóluego, uważa, 
że „nosi on już dziś namacałne znamiona podło- 
ża czysto politycznego, ukrywającego sję pad ma- 
ską walki o polepszenie bytu”. 

Według ostatnich wiadomości sytuucya Strejko- 
wa jest groźna. W Poznaniu po prokłamacyi przez 
Zjednoczenie Zawedowe Połskje į klasowy Źwią- 
zek zawodowy sirejku generalnego, grupy strej- 
kujących obchodziły poszczególne zakłady i wzy- 
wały do porzucenia pracy, przyczem nie obeszio 
się bez ekscesów. I tak w fabryce Cegielskjego 
pobili strejkujący jednego z inżynierów. Na ul. 
Zwierzynieckjej grupa  strejkujących usiłowała 
zatrzymać wozy tramwajowe, chcąc zmusić w ten 
sposób tramwajarzy do porzucenia pracy. Pra- 
cownicy instytucyj miejskich, jak gazowni, elę- 
ktrowni, wodociągów nie przystąpili do strejku, 
gdyż magistrat przyznał im jednorazowa zapomo- 
gę wiosenną w wysokoścj 20% pensyi miesięcz- 
nej, w 
do końca marca. 

Strejk rozszerza się również na prowincyę. 
Onegdaj rozpoczęli strejk wszyscy ropotnicy gru- 
dzjądzkich zakładów przemysłowych łącznie z ro- 
hotnikami zakładów użyteczności publicznej. jako 
to elektrowni, gazowni i wodocjągów. Tramwaje 
nie kursują, w. zakładach użyteczności publicznej 
praca, jakkołwiek z trudnością, utrzymywana jest 
przez inżynierów j uczni szkoły mechanicznej. 

Również w Toruniu strejk objął zakłady uży- 
teczności publicznej. W Bydgoszczy robotnicy na 
onegdaj odbytym wiecu postanowili podjąć strejk 
generalny. W Chełmnie wybuchł strejk we czwar- 
tek rano. W Inowrocławiu przyszło d. 15 bm. do 
zaburzeń. „W Nakle zawieszono pracę w firmie 
Bernwald. W Żninie 14 bm. rozpoczął się strejk 
metalowców. 
TEs Maer 


Niezrozumiałe utrudnienia. 
(Zapytanie do Krakowskiej Dyrgkcyi Policyi). 


Kółko dramatyczne przy Stowarzyszeniu han- 
dlowców, które odegrało nie dawno temu w „,No- 
wościach* szluke , „Szma Isrocl* * wniosło obe- 
cnie podanie do Dyr. Policyi o zezwoleuje na ode- 
granje „Rodziny“ Nomberga, przedkładając po- 
twierdzenie tekstu i zezwolenie cenzurałne. 


że okr. | 


zamian za 00 pracownicy zgodzili się nie. 


— 


„Sprawa lak presla natraiia nu jakieś njewytłw- 
imaczone trudności, Mamy wrażenie, że nie Połj- 
cya z własnej intency; sluwia przeszkody tak 
| chwalebnemu przedsięwzięciu jak probie wy- 
kszlalecnia aktorów -- umulorów, ale że postrom- 
ne wpływy, umiejscowione na ulicy Bocheńskiej 
wykorzystują osobiste konncksye, ażeby podciąć 
skrzydla szlachelnemu współzawodnictwu grona 
amatorów, wśród których nie brak i fachowców 7 
wyksztalceniem scenjcznem. 
Wyrażamy nadzieję, że Dyrekcyj Policyi nie da 
i się odwieźć od drogi, która dyktuje jej poczucie 
prawa i słuszne wskazanie poparcia wanego swa 
bodnego współzawodnictwa w dziedzinie sztuki. 
Na razje tyle. - 


| KACESŁANE. 


Łza rubry!. zka te vedakcya nie odpowlado. 
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Dr. ignacy Aleksandrowicz 
adwokat i obrońca w sprawach karnych 

prowadzi kancelaryę 446 

w Krakowie, Rynek Gł. 6. (Szara kamienica) 


Prawdziwe korónki „FILET 


| 
do kap, firanek, bielizny i bluzek poleca 
| 
| 
| 


warsztat, przy u. krakowskiej 29, H. p. 


4 
Niniejszem donosimy, iż po w 
townem odrestaurowaniu 


Kowiai, AU | kn 


GAGA 


gy" 
oddajemy lokal do użyły P. T. Publi- 
czności w niedzielę, dnia 19-go bm. 
o godz. 3 popoł. 1954 


CODZIENNIE KONCERT 


PIERWSZORZĘDNE: 
:: ORKIESTRY SALONOWEJ. :: 


Potrawy jakoteż napoje doborowej 
jakości. Przedsiębiorstwo będzie pro- 
wadzone na wzór pierwszerzę- 
dnych zakładów zagr. i zado- 
woli wymagania najwybredniejszej 


P. T. Publiczności. ZARZĄD. 


„| POS GWM 


Z okazyi zaręczyn p. Reginy Haubenównej z p' Ma- 
5esem Figatnerem zasyła serdeczne gratulaeye 
uli Artur Maringer. 


kredytom. Milsze bowiem chociażby austryackie 
korony we własnych kieszeniach, miż funty czy 
franki.. w rządowych kasach. Wre więc walka 
między kupiectwem a publicznością, która chwy- 
ciła się strejku j ze stoickim spokojem czeka na 

„lepsze i tańsze czasy”. 

Wiedeń w te czasy niezłomnie wierzy p ukoły- 
sany szinerem nadpływających kredytów... tańczy 
gdyby szałem ogarnięty. Teg dziwny szał tańca 
ogarnął tu wszystko i wszystkich. Dziecj uczą za- 
sad shimy czy foxtroita, mocno siwiejący dan- 
dysi, neiraz bohatersko walcząc ze swą podagrą 


i panie, które już czasem wnuka lub wnuczkę u- , 


kradkiem do snu kołyszą, dziś szalem ogarnięte 
całemj nocami iańczą. Zresztą człowiek, który w 
Wiedniu nie tańczy shimy czy foxtrotta, nie roz- 
koszuje się przy tem muzyką Robertą Stolza, jest 
we Wieduju stracony. Nie będzie tolerowany w 
żądnem towarzystwie i w żadnym salonie i z pe- 
wnoścją będzie podejrzywany o... 
poglądy, jako że nie idzie z postępeni powojen- 
nych czasów. A gdy jednj się dławią z powodu 
braku mieszkań, gdy inni publicznie w piulamen- 
cie proteslują, że w Praterze.. w beczkach „za 
przykładem śp. Dyogeresa spać musza, to co- 
dzienic nowe powstają „salony“ tańców. Ba! Dziś 
sam rząd na oścież otworzyl dawne aparlamenta 
cesarskic jako salon tańców. Za cenę wslępu, za 
atórą w „dawnych“ czasach,  dziesięciokrotną 
podróż okolo kuli ziemskiej odbyć można było, 
dziś dawny kanalarz czy gęsiarka skrząc tysią- 
cem skier swyciż drogich brylantów, na przekór 
i złość wszystkim wiedeńskim monarchjstiom „Sh 


my“ tańczą aż się te biedne sale cesarskie trzę- 


nionarchijczne | 


| są w swych podstawach... 

| Wszystko jedną myślą przesiąknięte: Majątek 
i zbytek! Bez względu na środki j sposób. Prym 
wiodą gwiazdy, których blask zwyczajnie w... are 
szliach przygasa. Hugo Marchesini ich prawdzi- 
wym stał się prototypem: W  pierwszorzędnym 
hoielu kilka wspaniałych pokoi Auto. Kobjely. Na 
wszystkie strony rzucał banknolami. Obslugiwa- 
ny *wyłącznie przez samych właścicieli pierw- 
szych wiedeńskich kąwiarń i barów,  uszczęślj- 
wiał wszystkich już samem  swojem zjawgeniem. 
Przez przypadek zdarto mu zawczasu maske, pod 
którą ukrywała się twarz międzynarodowego ło- 
tra i naczelnika zgrai bandytów. Gdyby takje 
przypadki się częściej tu zdarzały, sądzę, że trzy 
ćwiercj Wiednia dziś pod kluczamby siedziało... 
A podiożem i tłem każdej zbrodni jest tu przewa- 
żnie twarz kobieca... Dzjsjejsze Wiedenki, pełne 
wdzięku, powabu i szyku nadają miastu niewy- 
słowiony urok. Zimne wyrachowanie jednak į ni- 
| czem nieograniczona żądza zbytku  dzisjejszych 
| Wiedenek podłożem się slaia lysięcy cichych dra- 
saalów i głośnych tragedyi, o których dzienniki 
| codzień : szpulty całe przynoszą. Nie dzjwoia, że 


dziś Wiedeń ilościa rozwodów rekord wszyst- 
kich miast stołecznych bije. A rząd na gwałt usta- 
nawia bjuro porad w Sprawach małżeńskich, nje 
chcąc dopuścić, by zbyt wiclu biedaków oziębiało 
swe gorące a wzgardzone uczucja małżeńskie w 
zimnych talach Dunaju, nie mogac podołać zbya 
tkom swych „drogich* bogdanet... 

A jaka publiczność, taka sztuka dzisiejsza 1 teas 
try. Wszysko ua modlę smaku obecnych barweniu- 
| szy. A że im konflikta duchowe lub sztuki zmu= 

` 1 


Onrasza się absolwentów i absolwentki szkół Średnich 


o podanie swojego adresu 
do Adm. N. Dz. pod „HEATID“. 469 


Zawiadamiamy uprzejinie, iż objęliśmy 
jenerałną reprezentacyę na człą Polskę 


fabryki jaligdy VEN MAGRES 


w Wiedniu | 


i dostarczamy z naszego składu w Kra- | 


———| 
ZAWIADOMIENIE. 


kowie LAKIERY wszelkiego gatunku 
po cenach konkurencyjnych.  :06 


„TRAKARĆ Tw. przem. i Hańitowe $ A 


Składy artykuiów chem. i techn. oraz farb ziemnych 


Filia w Krakowie, ui, św. Sebasiyana L. 0. Teizien 2389, į 


Dostarczamy w każdej iłości ze składu: 
GLEJTĘ, MINJE. BIEL QŁÓW. i CYNK, 
TALKUM, FARBY ZIEMNE i CHEMICZNE, 
GRAFIT W KAWAŁKU PROSZKU it. d. 


N.SENFT Kraków Bonerowska6. 


„VISTULA! n im i Biskupia : 


Fabryka pudelek drewnianych i wyiwórnia karionaiy £ 


poleca swoje wyroby: 
H z działu drzewnego: 
Pudełka okrągłe na kapelusze damskie 
Pudełka na suknie z rzemykami skórzanymi D 
Pudełka do podróży i pudła na kołnierzyki i mass;. 
M. z działu wyrobów tłoczonych: j 
Tacki dla cukierników na ciastka, owoce, poma- ĝ 
dki i t p. 
lil. £ działu karionały: j 
Pudełka tekturowe dla celów aptekarskich, dla Ą 
fabryk pasty, dla fabryk wyrobów kosmetyczayci: Fh 
i wogóle wszelkiego rodzaju pudelka dla różnych Ë 
celów od najskromniejszych do najozdobniejszych. [$ 
| Prosimy żądać ofert za nadesłaniem wzorów. 


3u7 


REDAKTOR 
„Nowego Dziennika‘ poszukuje na- 


tychmiast umeblowanego pokoju przy ro- 
dzinie.— Zgłoszenia do udininistracyi pod 
„Redaktor“. Pośrednictwo niewykluczone. 
mR 

4 vkazyi zaręczyn naszego czionky p. Samuela Sil- 
bermana z p. Salą Mozesówn: z Tarhobrzega gratuluią 
serdecznie i ofiarują 2 drzewka oliwne na imię narae 


czonych Słow. „Beth Isracl“ oraz 
545 Lokal kom. org. syons. w Ryrmunowje. 


p 1 M KO ETER EE - 
szujące do myślenia nie odpowiadaja, podają im 
obecni dyreklorowje teatrów lekką ule mocno 
pieprzuu połrawę z Irancuskiej kuchni literackiej. 

Dzis farsy franenskich autorów lub na jch spo- 
sób kopjowane komedye nujwiększem się ciesza 
mirem, A im więcej pieprzu tem większe powo- 
dzenie, chociaż czasem ten literacki pieprz dziwne 
wywoluje lu skutki: Z „lańca miłości” (Reigen) 
Schnitzer powstał lu tanjec knzeseł j ławek spa- 
dajscych na głowę widzów a rzucanych przez cno- 
tliwe Gewotki i przez wiedeńskich święłoszków z 
aniysemickiej  „„,Reichspost*, których pieprz 
Schnitzlera krztusić nagle począł. Pragnienie sen- 
zacyj i nabożne życzenie pelnych kas teatralnych 
zwycięża tu jednak zawsze i dziś „Reigen“ Schni- 
tzłera święci tryumi.. przy asystencyi kilkudzie- 
sięciu policyantów, czuwających o.. spokojne dzja- 
łanie picprznej potrawy literackiej.. 

4 ubtcenu muzyka wiedeńska? Zwolna zanika 
wale straussa jak wspomnienie przeszłych chwil 
u w jego miejsce wstępuje.. Robert Stolz ‚Król 
Shimy į Foxirotów". W dźwiękach jego muzyki 
najbardziej się objawia ,„dusza' dzisiejszego Wie- 
dnia. l'lytka i tylko chwilę żyć mogąca dusza.. 


Dzis prawdziwy artysta, o ile nje chce się na- i 


giąć do kompromisu ze „smakiem“ obecnej kol- 
tuneryi wiedeńskiej marny żywot wieść musi; 
To też nie rzadko się czyta w gazetach o tragjcz- 
nej smierci sławnych i uwielbianych ongiś arty- 
stów.. 

Bohemiu żydowska tworzy we Wiedniu odrę- 
bny światek. Skojarzona w „,,Harunach* wystawa- 
ai, pismem i słowem stara się wnieść w żydo- 


> zz zp 


KRONIKA. 


Š Kraków, 19 marca. 
— Numer dzisiejszy zawiera i8 stron druku 


Z POWODU IMIENIN NACZELNIKA PANST. 

W dniu wczorajszym we wszystkich szkolach u- 
rządzone zostały uroczyste poranki dla uczczenia 
imieniu Naczelnika państwa Józefa Piłsudskiego. 
Młodzież zebrała się w salach zakładów, gdzie 
wystuchaju przemówień wychowawców o znacze- 


niu Józefa Pilsudskicgo jako twórcy pańsiwowo- | 


ści polskiej. Po przemowach nauczycjeli orkiesiry 
zakładów odegrały hymn państwowy, u młedzież 
wznosiłu okrzyki nu cześć Naczelnika puńsiwa. 

Wieczorem zgromadziły sie przed główna warta 
w Ryuku gl. ibumiv publicznośei, Z uderzeniem 
godz, S trzy ovkjestry woj:sowe, tj. 2 pulku pie- 
choty, 8 pulku ułanów j ə uywizyunuu urtyicryi 
konnej, oraz orkieslra witeruków i usżniów za 
kładów średnich odegrały hvmn państwowy, po 
czem ruszyły Wicamj miasta, zalrzymujać się 
przed ginachani D, O. G. i Komendy Obozu Wa- 
rownezo, przed rujeszkaniem inspekioru armji, a 
następnie przed  ginachem województwa, gdzie 
cdegrmy szereg utworów n.uzyczny ch, 

4 gmachów rzędowych 1 mjejskich orez z do- 
mów prywatnych powjewaja chorągwie o Dar- 
wach państwowych., 
$ Dziś o godz. 19 rano odbędzie się własciwa uro- 
czystość liajenin Naczelnika państwa na Rynku 
głównymi. 

DWA MILIARDY DANINY W OKRĘGU KRAK. 

Wediug zasiągniętych przez na«s informacyi 
wplaty daninowe w okręgu krak, Izby skarbowej 
przekroczyły 2 miliardy marek Znaczną część 
wpłaconych kwot stanowi danjna gruntowa, 


ROBOTY WIOSENNE NA PLANTACH I W 
GGRODACH MIEJSKICH. 

Zarząd cgrauow iniejskjch w Krakowie przy- 
stapił juź do robót wiosennych na plautach i w 
ogrodach miejskie. $lu kilkudzjesięciu robotni- 
ków i roboiniec oczyszcza trawniki z pozostałych 
chwastów i liści, obsjewa świeżą trawą przeko- 
pane w jesieni gazony, obaina drzewa na ulicach 
i Rynku głównym jtd. Niebawem rozpocznie sie 
dosadzanie drzew jużio w nowo powstałych uli- 
cach, jużto w starych w miejsce brakujących, 
względnie uschłych krzewów, W ivm celu wyko- 
puno ze szkółek miejskich przeszło “%00 sztuk klo 
nów, jesionów, akacyi ilp. a do uzupełnienia 
krzewów w grupach oraz wysadzenia niezasło- 
niętych części plant, przygotowano około 10.000 
sziuk czdobnych krzewów liściastych i szpitko- 
wych. 

W osiatnich lygodniuch zarząd ogrodów miej- 
skich naprawił chodniki głównie w częsej plant 
od ulicy Francjszkańskiej sż po Wawel, na co 
zużyto 300 fur rumowiska į około 160 fur piasku 
rzecznego. W qpajlliższyta czasie przysląpi zarząd 
do naprawy kilkuset zniszczunych wniwck oraz 
złożenia nowych, jak również do nażiawy bądźio 
drewnianych bądź siałkowych ogrodzeń, zarówno 
na płantach, jak i w ogrodach, W zarządzie ogro- 
dnjeliwa miejskiego wyrobiono nadto kilkasci 


De i aas LZ 


siwo wiedeńskje zrozumienie i zamiłowanie dla 
młodej sztuki naszego renesansu. Krestin, Wa- 
chtel, Flocnmann i cała falanga mlodych, przeję- 
tych swem posłannictwem artystów tworzy lu 
poważną į uznana gminę. W muzyce zaś ulubiona 
tu się slała smulna j pełna bezlrzeżnej tęsknoły 
żydowska pieśń ludowa. W tem środowisku weso- 
lego i tętniącego pełnia życia miasta, dziwnie obco 
się ona czuje. Ale Wiedeń ją ukochał. od kiedy ją 
usłyszał z ust Mali Picon. Mała, zgrabna figuren- 
ka, pełna życia i werwy. Prostota į wdzięk. I o- 
drazu zdobyła Wiedeń. Dziś konceriy żydowskiej 
pieśni ludowej ogromnem się cieszą powodze- 
niern. 

Ba! Nawet w kabaretach przy szampanie i stru- 
gach win dziś Wiedeńczycy oklaskiwują te smutne 
i melancholijne dźwięki naszej pieśni ludowych, 
śpiewanych przez diwę kabaretowa Mjrrę Sokai- 
skają.. 

Chwilowo jednak upaja się dziś Wiedeń więcej 
niż sztuką į pieśnią cudownemi, pełnemi biasku 
dniami powracającej wiosny. Jukgdyby cudo- 
wnuemi ramionami obejmuje już wiosenne słońce 
cale miasto į uśmiecha się doń tysiącein blosków. 
Wiosna! Wiosna! Uroczy las wiedeński, cudowne 
ulice Wiednia ; wszyscy mieszkańcy  jakgdybx 
szczęściem oddycha!łi Vo srogiej zimie, przyszia 
wreszcje jak adyby tęskncią wyczarowana odwie- 
czna kochanka-wiosna i kładzje na miasto swe 


, pierwsze gorace całunki.. 


Wiosna i.. kredyt. Wiedeń w różowym nastroju. 
Dr. Józef Niukelstejn, 
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sztuk wazonów drewnianych z wiasnego mate- 
ryalu, jak również przygotowano okolo 200 pw 
szek na sadzonki kwiatowe. 

Publiczność winna przestrzegać przepisów od- 
nośnie do zachowywania porządku na planiach 
| w-ogrodach. 

* 
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W zwiazku z podjęcjem robót wiosennych na 
plantach godzi się wsporonieć o odiegiem leżuycych 
plantach Dietlowskich, których odnowienie Rada 
miejska dotąd nie uchwaliła, a których vozpacz- 
liwy wprost wyglad winien przypomnieć żydow- 
skim radcom miejskim, by nie przesłałj w magi 
stracie upomjnać sję o lo, aby planty Dietlowskie 
doprowadzono wreszcie do porządku. 
WIELKIE WŁAWNANIE bO LRZLWĆ 

WEGO NA DWORCU. 
Krgdzjez Ms 

Wczoraj urząd siedczy meieni 
stał zadlarmowany, że do lulejszego Urzędu pocz- 
towego na głównym dworcu whuna- 
nia i że ofiarę zbrauniurzy pańiy pulecene listy 
umerykaóskie. Orolo soz., 7 raio pod drzwi ser- 
towni listów „merykańskich, mieszczącej się w 
urzędzie nocztowwym nr. 2 presini jak zwykłe sub- 
stytut tego urzędu p. Fieliuszka craz woźna W. 
Machlowska. Po ewareim drzwi prowadzacych do 
bjar i stwierdzeniu, że zamek jesl nientwuszony, 
weszij do lokalu pocztowego, gdzie rzucił im Się 
w oczy strasziiv: nielad; na podlodze bowiem le- 
żaly podarte w kawa?ką listy amerykuńskie, Przy: 
bysze zorychiowuw'szy się w syluacyi zawiado- 
najli natychmiast o fekcje pulicyę. Na miejsce kra- 
dzieży przybył zaraz kierownik urzędu śledczego 
dr. Gebhandt z calyn: aparatem śiedczym, 

Z wstępnych wyników śledziwa okazało się, że 
sprawcy dostali się do bjur przez wagony kole- 
jowe, skąd przedostali się na dach magazynów 
cłowych, na które wychodzą okna działu poczto- 
wego listów amerykańskich, Następnie wybili 
szybę zewnętrzna, przecięli piłką jedną sziabę w 
kracie, poczem wylioczyli drugą szybę, wewnętrz 
uu. Po dokonaniu tej „pracy“ dostali się do biur, 
gdzie rozpoczęli pladrowanie. Bezpieczni pod o- 
słoną nocy złodzjeje wybrali z pomiędzy większej 
ilości listów amerykańskich worek, w któryzu 
znajdowały się fotografie, przecjęli go, wkrótce 
jednak, gdy spostrzegli, że padli ofiarą poinyłk, 
zabrali się do drugjegu worka, w którym znajda- 
wały się polecone amerykańskie listy. Worek ten 
przenieśli zaraz do drugiego pokoju, którego okna 
wychodzą na plac Kolejowy. Tu przy świetle læ- 
tarni ulicznej dokonali kradzieży, poczem opuściń 
bjura; jak stwierdzono, wyszli ona tą samą dro- 
g4, którą przyszli, spuszczając się po sznurowej 
drabinie, juka sobie już przedtem przygotowali. 
Drabinkę tę zaczepilj zbrodniarze u komina, znaj 
dującego się na dachu od strony uljcy, gdzie mie- 
sZczą się magazyny “owe. 

Wszystko przemawia za tem, że kradzieży tej 
dopuścił sję ktoś dobrze obznajomiony z rozkiła- 
tem bjur pocztowych, Na miejscu zuchwałej kra- 
dzieży nie znalezjozo nie prócz piłki porzuconej 
koło komina oraz kawałka łoju. 

Przez cały dzjeń wczorajszy prowadzono w 
sprawie tej dochodzenia i okazało się, że kryty- 
cznej mocy pełnił tam służbę stróż kolejowy Ja- 
kób Olech oraz Eugeniusz Braun. Obu wyżej wy- 
mienjonych przesłuchano wieczorem w urzędzie 
śledczym. Obijty materyał zebrany przez urzędni- 
ków śledczych pozwala przypuszczać, że sprawcy 
w najblższych godzinach’ zostaną ujęci, 

Szkody, jaką wyrządzili sprawcy zuchwałego 
włamania nie możnu bylo dead ustalić, a to z 
tego powodu, że sawartość lisiów :umervkań= 
skich nie jest budana przez urzędy pocztowe. 

——A 

— Przyjazd senatora Włoskiego do Krakowa, 
We wtorek dnia 21 bm. przyjeżdża do Krakowa 
senator włoski p. Abbiate, arbiier vr toczących 
się w Poznaniu rokowaniach o podział sum ubez- 
pieczeniowych między Polska a Niemcy. Senatora 
Abbiate powilaja na dworcu przedstawiciele 
władz rządowycii į miejsk'ch. P. Abbiate zamie- 
szka w hotclu Francuskjin, a opuści nasze miasto 
we środę 22 bm. 

— Otwarcie kuratoryum szkolnego w Krakowie 
poprzedziło wczoraj uroczyste nabożeństwo, kió- 
re odbyło się w kosciele Karmelitów o godz 10 
rano. Udział w nabsżeństwie wzieli: kurator 
Owiński, z zastępcą prei. Pollakjem, wizyiuiorzy 
szkół z insp. Rzepińskim, oraz .cały personal u- 
rzędniczy kuratoryuim. Władze reprezentowali wo 
jewoda dr Gałecki z naczelnikiem prezydyum wo- 
jewództwa Kowal kowskiaa i starosta dr Balem, 
wieeprezycenci nijasta Rolje, Sare i Wielgas, wi- 
ceprezydent Izby szarb. Gajewski, gen Ledóchow 
ski, dyrektorowie krakowskich szkół średnich 
iw. in. Po mszy przedstawiciele wladz udali sję 
do lokalu kuratoryum w Zakładze Lubomirskich, 
gdzie składali kurzierowi Gwiiusk.emu życzenia, 
poczem zwiedzili bura, 
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= Święto żolnjerakio § polku ujawów tu. ks, 
Józda Wczoraj z okuzyj święts żołnierskiego 
8 pułki ałanów im. ks. Jórela Poniatowskiego 
odbyła se w Rakowicach na dziedzińcu koszar 
sza polowa, w kłórej waięli udział wojewoda 
dr Gałecki, prez. miasta Federowicz, generałowie 
Szeptycki i Kostecki, korpus oficerski 8 pułku u- 
łanów, delegacye oficerów innych pułków oraz 
szereg zaproszonych gości Po mszy adbyło się w 
koszarach sujadanie dłu zaproszonych gości. 

— Prol Dyboski o stosunkach w Rosyi. Na do- 
chód miejscowego Komitetu Pomocy dla repatry- 
antów wygłosi proś. Uniw. Jag, Br. Roman Dy- 
noski wykład pt: „Wrażenia z 7 lat pobytu w Ro- 
syi i na Syberyj”.dnia 26 marca br. o godz. 54 
popoiudniu w wjelkiej sali Starego Teatru. Roz- 
sprzedaży biletów po 300, 200 i 100 marek pod- 
jęła się księgarnia Krzyżanowskiego w Rynku 
GŁ, Linia A—B. 

— Ruch tramwajowy ua ljnii Nr. 4, Od dwóch 
dni kursują znowu wozy Iramwajowe na prze- 
strzeni od wylotu uł. Szewskiej į Karmelickiej 
do parku dra Jordana. W miesiącach zimowych 
ruch na linii Nr, 4 był zastanowiony. 

— Jazda samochodami po Alej 3 Maja, Magi- 
stral przypomina zakaz jazdy samochodami, mou- 
tocyklami itp. w czasie od 1 maroa do 1 listopada 
nu całej Alei 3 Maja na błoniach wzdłuż parku 
Dra Jordana i toru wyścigowego, począwszy od 
Alei Zygmunta Krasińskiego aż de punktn skrzy- 
towania się Alei 5 Maja z droga prowadzącą do 
Zwierzyńca i lobzowa. Niesiosujący się ulegną 
sarowym karom, 

— QOwtrzeżenje skązanego na śmierć bandyty. 
W celi więziennej siracoucgo przed kilkn lygo- 
dniami w Krakowie Tymoteusza Jarosza, spólni- 
ka bandy, która grasowała w Chrzanowskiem į na 
6. Śląsku, znaleziono na Ścianie nasiępujące sło- 
we. napisane przez Jarosza: „Baczność! Przyja- 
Geu- Gdy zobaczysz bandyłę, złodzieja lub jakie- 
gos nissprawiedliwego czlowieka, nie wdawaj 
wię a nim w rozmowe, nie bierz jakichkolwiek po- 
Wadków, & przeważnie nie pij żadnych trunków, 
Bo się upijesz, a później ao ci każe, ty po pija- 
mena wszystko uczynisz. Lecz udaj się do paj- 
Myłazej policyi i wskaż jego pobyt i ułatw tej 
mładzy ujęcić go, bo w przeciwnym razie zosta- 
sies ty ujęty i jako wspólnik będziesz sądzony. 

wspommujany opis spotkal i mnie. Jestem 
momori; i zgubżony. Jarosz Tymoieusz, oby- 
= Pożar miyona na Podgórzu. 
da. 6 wiecz. zaalarmowano straż pożarną, że na 
ydlówcw obok zakładu Malecznego wybuchł wiel 
bmi rw młynie p. Randa. Pożar powsiał na 
, gdzie zapaliły się nagromadzone wor- 
od których następnie zajęły się drewniane 
u dachu. Ogień ugasili robotnicy młyna 

paced przybyciem straży pożarnej. 

— Kradzież z gablatkį sklepowej, Wczoraj 17- 
detni Jógel Jasjewicz i 17-letni Wiadysławy Nędzu, 
obaj bez zajęcia į stalego miejsca zamieszkania 
skradli w ul. Fłorvańskiej I 3 z zamknietej ga- 
Motki na szkodę kupca Sala Horowitza dwa ka- 
ftanikj i 2 swetery lacznej wartości 28 tys. rk. 
Obu złodziei aresztowano, u po odebruaiu skru- 
Gzionego lowaru odprawadzano ich do aresztów 
„pod 1 elegralem", 

— Znowu małoletni złodzjej, Onegdui areszto- 
wano [lernianu Śchulicgo lut 12), rodem z Miel- 
ca, klóry w czasie targu na ul. Augusłyańskiej 
skradł Ludwice Wojtanowiczowej z kieszeni ko- 
rale wartości 300 tys. mk. Za małoletnim prze- 
stępca wszczęio pościg i schwyłano ga -W czasie 
ucieczki Śchalie odrzusii katnie, kłóre zwrócono 
poszkodowanej, 

— Nic udao sie, W ręce palicyi wpadła wezo- 
raj wo-lelnin Karolina Wożmalówne. któaa na 
szkodę Heleny Kilarzowej, zamieszkałej przy uł. 
kóżmej 1 22, skradła z ganku poszwę warłości 
8 lys. mk. Kkjlurzówu sposuzegnzy brak paszwj 
Wszczęla poszukiwaniu za złodziejką, a przydy- 
þawsey. jr w sąsiednim domu spowodowała are- 
sztowynie Woźniukówiej Poszwę zwrócono wła- 
Acięjelce. 
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posiada w domu uszkodzoną maszynkę do 
mięsa, lub żelazko do prasowania, kuchen- 
kę gazową, oraz do ostrzenia noże, nożyczki 
również klingi do noży stołowych, proszę 
się udać do Pracowni J. Myszkowskiego, ul. 
Dietla 46. Jako fachowiec posiadam na skła- 
dzie wyroby tylko stalowe, jakoteż części 
składowe do pawyźszych przedmiotów. 436 
mn p a 


Każdy może sobie w domu sporządzić 
tanie wody mineralne przez użycie tabletek 
„Vita”., Do nabycia w aptekach, składach 
aptecznych, drogueryach itp. 543 

+ 


Wczoraj około. 


DRZE TZ m Z pws 


LA. BZIENNIB — 


— Konsum „Pomoc”, Stradom 13, zawia- 
damia, iż począwszy oł 17 do 24 bm. przyj- 
muje się zamówienia na mace. Zarazem za- 
wiadamia się, iż nadszedł transport Ubrań 
dziecinnych od 4 do 12 lat oraz wiedeńskie- 
go obuwia męskiego i różnych artykułów 
świątecznych. 3243 


Z mody. 
Najnowszem przybraniem płaszczy, 
styamów są cieniutkie zakładeczki, t. zw 
„Biesen'”, które wymagają misiernego i do- 
kładnego wykonania, zwłaszcza, że często 
służą za jedyną ozdobę i zwracają w ten 


ko- 


sposób na siebie uwagę. Obok tego ogro- 
mnem wzięciem cieszy się haft drobniutkie- 
mi koralami i tak n, p. suknia z granatowej 
wełnianej materyi, przybrana czarnemi ko- 
ralikami, albo suknia z różowej crepe Geor- 
sette haftowana białemi, drobnemi matowe- 
mi koralami, lub też toaleta z granatowej 
crepe-de-Chine, z rękawami z crepe Geor- 
gette w tym samym kolorze w połączeniu 
z haftem koralikowym w popielato-srebnych 
odcieniach. Widać też wiele sukień zupełnie 
skromnych, nie przybranych niczem, prócz 
oryginalnego paska, który wykonaniem do- 
borowem i żywością barw ma urozmaicać 
i upiększać całość. Taśmy cieszą się dalej 
niesłabnącem powodzeniem tak przy ko- 
styumach jak sukniach. Dyskretnem, elegan- 
ckiem przybraniem płaszczy wiosennych są 
wypustki ze skóry lub irchy, które nadają 
tym okryciom charaśsier sportowy. 

Jak więc widzimy trzeba tylko umieć wy- 
brać, a można skombinować suknię w ten 
sposób, aby przybranie było skromne i sto- 
sowne, podnosiło elegancyę toalety a 
rzucało się w oczy bogactwem lub jaskra- 
wością. Zo. 


ze sportu. 
ZAWODY DRUŻYN DRUGO I TRZECIO- 
KLASOWYCH. 

Wczoraj rozpoczęły się matche drużyn 
drugo i trzecioklasowych. Zawody Craco- 
via I—Makkabi II zakończyły się nieroze- 
graną 1:1, Makkabi III natomiast zwycięży- 
ła Cracovię III w stosunku 1:0. 


—————QGU———— 


Z kraju. 


Oświęcjm. („„Chaiiah*. — Zabawa dia dzieci, — 
"prawa daniny,). Monotonfe Życia duchowego 


: przez tulejsze oficyalne Żydostwo już to dla igno- 


rancyi jego już też dla celów niby to politycznych 
sztucznie ulrzymaną przerwał ljterat p. Zucker, 
klóry adczytał nam swój utwór 
„Chaliah*. W scenach nadzwyczaj plastycznych 
aulor przedstawia kobietę w beznadziejnej walce 
między uczuciem -- sjlną miłością da wybranego 
jej serca — a przepisami teligijnemj. stojący- 
mi na przeszkodzie złuczeniu się ich i tragiczny 
koniec bohaterki. Udało się autorowi motyw Z 
Życia zaczerpnięty w szacie dramatycznej uwyda- 
nić jako rzecz ogólnn—ludzką, jako typ. Sluha 
cze wyrazili mu też szczere podziękowanie. 

Zydzi uas; zwiaszcza, podczas wojny zbogaceni 
nie mający jeszcze żadnej iradycyi, nie nznaja 
zasady „richesse oblige“ analogicznie do zasady 
noblesse oblige i na cele kulturalne, oświatowe 
lub narądowe nie dają szcełonga, bo to procentu 
nie przynosi. Fundusze na cele powyższe zbiera 
się przez urządzanie zabaw, wieczorków jednem 
słowem spektakli. Młodzież przytem ochoczo się 
bawi i podwójny cel jest osiągnięty. W ten sposób 
zasilaną została kasa Chalnców i powiększona 
książnica Czytelni. 

Clou zabaw było przedstawienie dzjeci dla dzłe- 
ci. Niesirudzonej pracy pp. Lówów, Liebermano- 
wej i Dra Sandhausa zawdzięczyć należy, że 4a- 
niec rytmiczny pod kierownictwem p. Grubnera z 
Bielska, tańce solawo siedmioletniego  Littnera 
z sześcioletnią Bandówną wreszcje obrazy  see- 
niczne z ilustracyą wypadków dziejowych żywymi 
obrazamj udały się pod każdym względem. Także 
reszta programu była wzorową. ) 

Kronika nie byłaby zupełną, gdybym nie wspo- 
mniał o prakiyce tutejszego Inspektoratu skar- 
howego w kwestyi daniny. Wedle ustawy i inten- 


nie | 


dramatyczny | 


W. nienłułonym żału pogrążeni, za- 
wiadumiany o śmierci naszej najdroż- 
szej Zony i Matki 


z Steinerów 


Anny Schnepfowej 


È która po długich a ciężkich cierpieniach 
przeniosła się dnia 22 lutego 1922 r. do 
wieczności, przeżywszy lat 58. 

Pogrzeb odbył się w Jaśle dnią 28 lutego br. 
o godzinie a popołudniu. 

Każdy, kto ząał Zmarią i niepospalite aałaty 
Jej charakteru, zdoła pojąć niezmierną stratę, 
jaką przez Jej smierć ponosimy. 
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chodu, tymczasem tataj każe sję obywatelom w 
poszczególnych wypadkach dać juź to część mająt- 
ku į czasem caly majątek a nawet jak mnie gą- 
pewnlają więcej niż cały obecny majątek. Wido- 
cznie chee jnspektorat tutejszy pochwalić się re 
kordem w .„wymiarze”, bo że przypisane sumy 
| tylko w malej czastce Dedno Ściuyałne nie ulega 
waąlpłiwości dla obeznanego ze slosunkami tutej- 
szyi. 
ludność stoi przed zagadka, nie rozumie ho~ 
wiem, po co sję wymierza sumy, które nie mogą 
byc sciagniete. Ciekawiśmy na wyjuśnienje tego 
procederu, 

Pilzno. W dzień po-purimowy odegrało tutej- 
sze kółko snatarskie drama Gordina pt. „„Ży- 
dow:ki Król Lir, „„Łirać gral bardzo dobrze p, 
aptekarz Menkes. 

Cały zespół dopisał w aupelności. Czysty qo- 
chód w kwocie akoło 10000 mk. przcznaczono na 
Żyd. Fundusz Narod. i na hihljioteke żydowską. 
p P. upiekarzowi Menkesowi za staranno į wybor- 
i ną reżyseryc oraz współudział, jakuleż p. inży- 
| nierawj Largerowi za nader intenzywna działal- 
| 
| 


|] 
eyi ustawodaweów daninę ma sie opłacić od do- 
| 
l 


i ność i trudy dookola technicznej strony przedsta- 
wienia położone, składa komitet serdeczne podzię: 
| kowanie. 
| Tyczyn. Dniu 14 bm. odbvla się w Błażowej za- 
bawa purimowa, mimo grożby klątwy ze strony 
rabinów. kółko amatorskie Kadimah w Blażowej 
odegrało „Der Doktor” į .,Der Chacham”, Czysty 
dochód przeznaczono na Z. l, N. 
Łicznym wyknawcom i wykonawczyniom nale- 
| ży się uznanie za ich pracę w tak ciężkich wa 
| runkach 


Z teatru, literatury isztuki. 


-— Miejski teatr Opera i Operetka, Dziś w nie 
dzielę 19 bm. pojroludniu ,,Baron Kimmel“ z p. 
Mieczysławem Winuklerejn Romanawskim w roli 

, Skowranka, wieczorem uroczyste przedstawięnie 

z racyi imienin Naczelnika Państwa: graną będzie 
narodowa opera Monjuszki „Halka“, poprzedzana 
hymnem narodowym w wzkonanju orkiestry lea- 
iralnej oraz przemówieniem prol, Wodzinow- 
skiego. 

— Wicłki raut Syndykatu Dzjennikarzy krak, 
Dzjś w niedzielę o godz. 11 w nocy odbędzie się 
raul w salach Starego Teatru. Niezwykły pro- 
gran części artystycznej będzie airakcyą obe. 
„cnego sezonu. Raut rozpocznie się punktualnie 
oddeklamowaniem przez arl. dram. p. Zbuckiego 
pięknego wiersza znanego poety p. Zielenkiewi= 
cza. W części artystycznej wezmą udzial pp. Or- 
dyńsku, Wąsowiczówna, Pogócka, Urdonówna, 
Koszulscy, Wyrwicz, Rentgen, Kaden i Kaçzo- 
rowski. Akompaniować będzie p. Kowalik. Po 
| raucie rozpoczną się tańce prowadzone przez wy: 
irawnego  aranżera p. Juliana Nowotarskiego. 
Bilety sprzedawać się będzie od 11—1 pop. w re- 
dakcyi „Czasu, zaś od godz. 9 wieczór przy kā- 
sie Starego Teatru. Strój wieczorawy. Zaproszeń 
się nie rozsyła. 

-- Stanislaw Przybyszewski powiórzy dziś (nie- 
dziela) o godz. 5 pop. prelekcyę swą „Naga du- 
sza“ w Uniwćrsytecie (sala Kopernika). Ceny, 
wstępu popularne. — Znakomity autor dziś wie 
czorem wyjeżdtą z Krakowa. 


— Odczyt p. Rałałą Pieifera na temat 
Umową handlowa  francusko-polska i pol- 
sko-rosyjska odbędzie się dnia 19 marea 
1922 o gedainie 4 popołudniu w lokalu krae 
kowskiego Stowarzyszenia kupców przy uł. 
Grodzkiej 43. j 5344 
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*.— Towarzystwo Kspóranio urzadza dziś w nie- 
Belt 19 marca o gódz. 7 wieczór w sali Związ- 
ja Robotników przy ul. Dunejewskiego 5, Wie- 
izór mużykajno-literucki z urozmaiconym progra- 
wem. Po wieczorze lańce. 

| MIEJSKI REATE IM. J. SŁOWACEIDGO 
Niedziela pop.: „Pan obrońca“: wiecz.: ,„Ilor- 
kztyński". 

MIEJSKI. TEATR OPERA I OPERETKA 

Niedziela pop.: „Baron  Kimmel*; wieczór: 

A « 


TBATR „BAGATELA“ 
‘Nijedzieda pop.: „Morphium“; wiecz.: „Topiel“. 
% OPERETKA TEATRU „NOWOŚCI* 
Niedziela pop.: „„Krowoderskie zuchy“; wiecz.: 
»Dziewczę z Holandyi“. 
YN 


Dział gospodarczy. 


HANDEL I PRZEMYSŁ. 

Cukier w Gdańsku, Rynek na poczatku ubiegłe- 
go tygodnia był spokojny, tendencya cen była sta- 
ła, jednakże zeszłego piatku tulejsze rafjnerye na- 
gle podniosły ceny za marzec od 18. 3. do 18. 9. 
Jednocześnie wzmógł się pobyt ze wschodu na 
gdański cukier. Rynek ożywił się szczególnie w b. 
tygodniu. Cukrownia w Neuteich mogia wskutek 
wysokjego slanu dewiz pozostały cukier sprzeda- 
wać po bardzo korzystnej cenie, lak że popyl i pu- 
daż na akuratny towar na pewien czas zostały 
zaspokojone. Stan ten dlugo nie potrwa, gdyż po- 
zostały na składzie cukier w żadnym wypadku 
nje starczy na wielkie zapotrzebowania państw 
kresowych. Żądana cena cii Rewel- Ryga wynosi 
19.6, zaś ofiarowano 19.3. Ze względu na szyb- 
kie oczyszczanie Rygi od lodów, kupcy łotewscy 
wielką wagę klada na to, że cukier  przeslany 
zostanie bezpośrednio do ygi nie do Windawy. 
Rosya sowiecka ze swym ogromnym popytem ré- 
wmjeż ukazała się na rynku. Ceny hamburskie 
nieco się podniosły, przez zwyżkę cen cukru ze 
strony czeskjego syndykałn. Rynek w Hamburgu 
ożywiony. 

Ceny cukru w Angli; mocne. Słaubsza w osta- 

bim czasie New-Yorska giełda cukrowa w koń- 
cu tygodnia wzmocniła się. 
„ Na rynku francuskim ceny mocne. Gdańskiego 
cukru krajowego ostatnio sprzedano większe jlo- 
ści, wobec czego cena podniosła się © mk. 2,50 na 
kilo. Przeważnie jednak zwyżka nastąpiła wsku- 
tek zakupów spekulantów, którzy liczyh na to, 
że 1 kwieiniu zosiunie ujednosiajniona gospodar- 
ka cukrowa Polski i Gdańska. Lecz ien powód 
upada, zgodnie z dotychczasowym wynikiem ro- 
kowań polsko gdańskich, wobec czego zwyżkę o- 
becną spowodował spadek markj niemieckiej. Nie- 
miecki funt cukru w wolnej sprzedaży kosztuje 
5,50 mk. 

Cdaństo-nomorskj rynek drzewny. W ciągu o- 
statniego tygodnia rynek drzewny był bardzo ©- 
żywiony. Sprzedano do Niemiec wielkie partye 
z ostatnich transportów, skladających się prze- 
ważnie z obrobionych pni i wierzchcików drze- 
wnych, Wysłane drzewo pochodzi przeważnie z 
Pomorza. Ceny za nierozgatunkowane deski 36 
mm. i więcej wynosjły od 2,600—2,800 mk. Na 
dęby popyt był mniejszy, natomiast wzmógł się 
popyt na olszynę. Handel z Anglia rozwija się 
powoli. Kupcy z Anglii, których było sporo, są 
bardzo wstrzemiężliwi. Niewiadomo ezy wolą oni 
sosny północne, niż polskie lub pomorskie drze- 
wo, czy też czekają na niemieckie dostawy. Na 
wschodnio niemieckim rynku dała się zauważyć 
zwyżką cen drzewa budulcowego wskutek wiel- 
kiego zapotrzebowania dla fabryk budowy wago- 
nów. Z Pomorza nadchodzą naładowane wagony, 
które „e względu na techniczne trudności natury 
komunikacyjnej, nie mogą punktualnie kursować. 
Przedewszystkiem nadchodzą progi i drzewo ko- 
palniane. 

Ożywienie się naszego wywozu, Powoli życie 
tasze gospodurcze zaczyna się ożywiać j wcho- 
dzi juź w fazę stałego i niemniej wyraźnego facit 
aktywnego. Działa tu w wysokim stopniu wzmo- 
żenie się wywozu wielu naszych artykułów. 

OLecnie rozpoczyna się właśnie po długim za- 
stoju na szeroką skalę wywóz naszych Jikierów 
i wódek. Zamówjenia są znaczne. Praca około jch 
wykonania wre całą siłą pary. Jest nadzieja, że 
ten ruch potrwa czas dłuższy, bo powedujące go 
czynniki zapowiadają się równie trwale, 
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Szmugiel towarów luksusowych. Jak się do- 
wiaduje „,Przegląd Wieczorny“ z kół miarodaj- 
nych, centralne włudze celne są na drodze do u- 
jawnienia Źródła towarów szmuglowych, których 
coraz więcej pojawia sjię w kraju Towary te, jak 
się okazuje, a zwłaszcza: jedwabie  spirytualja, 
periumy j inne, kiórych przywóz jest zakazany, 
nadchodzą do Polski głównie przez komorę w O- 
święcimiu, pochodzą zaś zarówno z Austryj jak 
z Czechosłowacyj. 

Dyrekcya celna w Wadewicach przedajębrała 
w swoim czasie różne miary celem ukrócenia tych 
nadużyć, ' rz zło nje zostało wykorzenione, gdyż 
cała relorzna skończyła się na obszernej kore- 
spondencyi i okólnikach, przyczem zapisano kilka 
ryz papieru. 

Gorzej jeszcze przedstawia się sprawa przemy- 
cania większych (ransportów, zwłaszcza spiryłu- 
alii. 

Nawozy sczonowe. W tych Gniach powraca do 
Warszawy p. Zygmunt Chrzanowski po pomyśl- 
nen, załatwieniu w Londynie sprawy zakupu dla 
Polski nawozów sztucznych. Zakupiona między 
innemi saletra już przybyła do Gdańska. Gdańska 
dyrekcya kolejowa obiecała dostarczać dla prze- 
wozu tej saletry po 100 wagonów dziennie, W ten 
sposób nawozy sztuczne dła naszego rolnictwa 
będa mogły być dostarczone przed rozpoczęcjem 
kampanij wiosennej. 

Postępy naszej państwowej iinansowości. Minj- 
stersiwo skarbu wypracowało i wydało już dru- 
kijem zestawienie wydatków i dochodów państwa 
od pierwszej chwili jego zmartwychwstania, to 
jest od czasów Regencyj. Zestawienie jest chro- 
nologiczne i ma na celu wykazanie, jak dalece po- 
stąpiła już sanacya naszej fjnansowości państwo- 
wej w porównaniu z poprzednimi okresami na- 
szego zarządu skarbowego. 

FINANSR. 

Zniesienje ogrniczeń dla operacyj walutowych 
w Austryj. Na zasadzie rozporządzenia  mjniste- 
ryum finansów znicsjono dotychczasowe ograni- 
czenia dla wywozu waluty austryackjej į handlu 
walutą obcą. 

Jlość urzędników państwowych w Niemczech. 
Według niedawno ogłoszonych danych w Njem- 
czech, jest obecnie 1,557,786 funkcyonaryuszy pań- 
stwowych, których utrzymanie wynos; 44,37 mi- 
liardów marek rocznie. Ministerstwo spr. zagr. li- 
czy 3,034 pracowników min. spr. wew. — 4,875 
min. obrony 12,900, min. finansów — 89,086, min. 
komunikacyi — 998,084, min, poczt į telegrafów — 
380,145. 

Dyrektor banku rosyjskjego o podroży zagrani- 
ce. W rozmowie ze współpracownikiem „„Izwje- 
stji“, dyrektor sowieckiego banku państwa Szejn- 
mann oświadczył, że wyjazd jego zagranicę u- 
wieńczony został zupełnem powodzeniem. Nawią- 
zał on stosunki ze wszystkiemi większemi banka- 
mj njemieckjemi Bank państwa ma zapewnione 
kredyty. Prócz tego zawarł on umowę z amery- 
kańskim bankiem „America Equitable Trust Oo“. 


Notowania gieldowe. 


Giełda warszawska z 18 bm. Dolary Stanów 
Ziedn. gotówka tranz. 4010—4010—4050, sprzeda. 
4080, kupno 4040. Funty szterlingi gotówka tranz. 
17870, sprzedaż 17660. kupno 17550. Belgia (czeki) 
tranz. 341—347. Berlin (czeki) tranz. 16—15—14-70, 
sprzedaż 14:90, kupno 1450. Londyn (czeki) tranz. 
17750—178C0. Nowy Jork (czeki) tranz. 4125i sprzedaż 
4090, kupno 4050. Paryż (czeki) tranz. 372—3721/2, 
sprzedaż 3741/2, kupno 3701. Praga (czeki) tranz. 
72—74—73. Szwajcarya (czeki) tranz. 820—630—826— 
sprzedaż 812, kupno 804. Wiedeń (czeki) tranz. 62 — 
62:25, sprzedaż 6275, kupno 61:75.. 


Kursa dewiz w Zurychu z 18 bm. (PAT.) 
t'erlin 183, Holandya 19450, Nowy Jork 513:—, Lone 
dyn 22-47, Paryż 46'30. Medyolan 26'22—, Bruksela 4330 
Kopenhaga 107:75, Sztokholm 134'50, Chtystjania 89:50 
Madryt 8019, Buenos Ayres 184—, Praga 8'92, Buda- 
peszt 0'63, Zagrzeb 1'60—, Warszawa 6713, Wie- 
deń 0'v73/4, Austr. siempl. 0-073/4. 

Kursa dewiz w Paryżu z 18 bm. Weksle na 
Niemcy 4—, na Amerykę 11'16—, na Belgię 93:50 
Holandyę 421'—, na Anglię 48'52, na Włochy 56*37—. 
Szwajcaryę 21725 na Hiszpanię 17325. 

Kursa dewiz w Londynie z 18 bm. Weksle 
na Paryż 48'874e, na Belgię 51'821/2, Szwajcaryę 22'361/2. 
Holandyę 1154--, Amerykę 436'25, Hiszpanię 279612, 
Włochy 85'77, na Niemcy 1213:—, Wiedeń 29509. 

Giełda zbożowa w Gdańsku: Żyto 310, 
330, pszenica 540, 570, jęczmień 325, 340, 
owies 300, 325, groch 330, 375, łubin 200, 
215, nastrój dobry. 


mi 


Giełda gdańska z 18 marca (Tel. wł.) Doe 
lary amerykańskie 279.47, 280.03 marki pol- 
skie 6.88 i pół, 6.91 i pół, przekaz na War. 
szawę 6.98 i pół, 7.01 i pół, przekaz ua Po- 
znań 6,98 i pół,(7,01 i pół, Przekaz na Lon- 
nym 1228.75, 1231,25. 


Milionówka. 
W dzisiejszem ciąśnieniu milionówki wy. 
losowano numer 1.160.228, sprzedany w ka- 
sie skarbowej w Opatowie. 


TELEGRAMY. 


Strajk zecerów we Lwowie trwa. 
Wydanie wspólnego dziennika. 


Lwów. PAT. Strejk zecerów trwa w dal- 
szym ciągu. Wczoraj wieczór staraniem 
wszystkich dzienników wyszedł pierwszy 
numer wspólnego dziennika. Wydawnictwa 
zapowiadają, że gazeta ta wychodzić będzie 
codziennie. Równocześnie wydawnictwa o- 
świadczają, że zgodg ich na dalsze podwyż- 
szenie druku groziłaby wszystkim wydawni- 
ct tn. ruiną, a szeregowi pism natychmia- 

zamknięciem. Nie chcąc pozbawiać 
czytelników wiadomości, wydawnictwa roz- 
poczęły wydawanie wspólnego dziennika, 
organu informacyjnego, w którym będą 
umieszczone wszystkie nowiny dnia, depe- 
sze oraz krótkie sprawozdanie, Następny nu 
n'e- wspólnego dziennika wyjdzie w ponie- 
działeł 


Kronika telegraficzna. 


Wiedeń, PAT. „N. Fr. Presse“ donosi z Rzymem, 
że papież ma zamiar po ukończeniu kongresu ett- 
charystycznego wyjść z Watykańu i odbyć uro- 
czystą procesyę pod portykiem. 

Berlin. (A. W.) Z Chicago donoszą, že w duin 
wczorajszym wybuchł tam między godz. 1 a w 
nocy wielki pożar na Jachson Boułverd. Pożur 
przerzucił się na Klingstone Street. Caly szaeg 
domów leżących między obydwoma micami stał 
się łupem płomieni. Szkody wynoszą około 0 mó» 
liardów dolarów. 

Berlin, PAT. Dzienniki donoszą, Że układ w 
Wiesbadenie na podstawie przepisów wykonaw: 
czych ułożonych w ubiegłym rajesiącu w Berlinie 
przez Demelmana, delegata belgijshiegó przy ko- 
misyi odszkodowawczej obecnie wchodzi w życje 


WYKONUJE WSZELKIE ZAMÓWIENIA 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE. 
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Młody ekspedyent 
posankuje jakiegokolwiek 
zajęcia w dziale spedycyj- 
nym lub też innym, ewent. | 
na wyjazd. Zgłoszenia pod 
Esspedysnt W.“ do Adm. 
K. Dz. 541 


Do dobrze prosperu- 
jącego handluo buwia, 
przy bardzo ruchliwej ` 
nlicy śródmieścia Ka. 
kowa poszukuję 


spólnika 


z większym kapitałem 


Zgłoszenia pod „à“ do) 
Adm. N. Dziennika. P 


Poszukuję zdolnego i ru- 
tynowanego pomocnika 
z działu farbowego 
E e Ao ust ke: 


fatywwynnj tma tuchalterk 


piszącej biegle na maszy- 
nie, ze oni poszu- 
kuje natychmiast firma E. 
Uderski i Spółka, Kraków. 
Jebastyana 20. Zgłoszenia 
między 12—4 w poł. Re- 
flektuje się tylko na pierw- 
szorzędne siły. 523 


APARATY 


do filtrowania oliwy 
aparaty do gaszenia ognia, 
nie mosiężne „Kruppa“ 
cicie maszynowe i cylin- 
techn., 


tOWAGO przyjęcia | 


Baks Reches, karmelicka 1. 10| 


handel jel farb- 3 lakierów. ' 


KOMPLETNA FARRYKA 


wyrobów cekierniczych : czekolady 
dobrze prosperująca 445 | 
w śródmieściu z powodu | 
wyjazdu za 7.000.000 Mp. | 
do aprzedania Wiadomość 
Apter, Kraków, Dajwór 6. 


AKADEMIK (yi) 


poszukuje guwernerki, 
wzgiędnie posady w gór- 
skie| okolicy. Zgłoszenia 
pisemue pod „Medyk*, Kra- 
ków. Kopernika 12. 524 


LOWE, waselinę 
ma „Towotiaś, wełna do 
sayazezenia maszyn bez 
p- pieru oraz przybory ima- 
szyny młyńskie dostarcza 
«s Guładu natychmiast 
451 Eiuro Techniczne 


A. ROMER, Kraków, Długa 24, 
Linoleum, kapy, chodniki | 
(ERAT! Wwa == 
poleca po cenach labrycznych najtaniej 
UWAGA na adresi 
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| ogłoszoń Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 13. 
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okrągłe i LAIR i gładkie i deseniowe 
w klatkach po 144 sztuk < sprzedaje najtaniej 


Beer Honigwachs| 


Kraków, ul. św. Krzyża L. 3 | 
w meble biurowe i wózki 


do nabycia. 
ZDOLNY KRAWIEC MĘSKI 


M. Nondheim, Kraków, il. Krakowska L UJ 


(parter na lewo) 


przyjmuje i wykończa na święta wielkanocne wszelkie 
RZ w zakres krawiectwa wchodzące. 38 | 


p piszącej edia na maszynie, ze 
enny znajomością księgowości podwójnej 
poszukuje do natychmiastowego wstąpienia Krajowa 
Fabryka konfokcyi Sp. z 0. p., Kraków, pl. Matejki 4. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje sę w biurze powyż- 
szej fabryki między 9—11 przedpoł 492 


dziecięce 


i kierownik 
ruchu ko- 


Manipulant leśny 


„lejki leśnej (kawaler 29 lat) z kilkuletnią praktyką, | 


obeznany z7 wszelkiemi manipulaeyami w zakres ten 

| wchodzące, gorliwy i sumienny pracownik, obecnie na 

posadzie w większem pzzedsiębiorstwie drzewnem 
pragnie zmienić posade. 


Łaskawe zgłoszenia pod „Sumlenny 1898* do biura 
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E. Honigwaihs 
Kraków, 
św. Krzyża 3. 
Tamże do nabycia łóżka stalowo -rur -rurowe. 
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Lotti Koral, Htiw Grodzka L. 9 
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poleca na sezon wiosenny suknie jedwabne, | E 
3858353 120235: NE 1255 
OSSEE 232252: Ea 202252 czoe 


w Warszawie, ulica Smoina 30 


ubezpieczeniowy na 


£000,000.000 (Jeden miliard marek 


«awiadamia P. T. Publiczność, że z dniem dzisiejszym przyjmuje ubezpieczeni: 


OGNIOWE i TRANSPORTOWE 


aych zagranicznych i krajowych Towarzystwach reasekuracyjnych może przyj- 
mować ubezpiecz. ogniowe i transport. na 


NIEOGRANICZONE SUMY 


Wybitni fachowcy, reflektużący na Kierownicze stanowiska w Warszawie, Ladai, 
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kraków, Grodzka 32, I. p- 
Wielki wybór 
piaszczy i sukien damskich 
starannie płaszezć, lbo- 
| styumy i suknie według najnowszych modeli 
| paryskich z własnych i dostarczonych mate- 
ryałów. Ceny komkuremcyjne. 


wyrobu :: ałajster „Kabeo" 


pierwszej jakości poleca P. P. inwoligatorom, biu- 
rom plakatowania, drukarniom, fabrykom zeszytów, 
tutek, pucełek past itp., administracyomı pism jak 
tównież do iepienia etykiet i różnego rodzaju opa- 
kowań. Krakowskie Biuro ogłoszeń, Kraków, ul. 
Dunajewskiego 9. Na prowineyę wysyłki we faskach 
wagi około 1: 0 kg. 499 Ceny konkureneyjne. 
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krys zin! i kostki! 
DOSTARCZAMY 
za zaliczeniem lub bankowem luka- 
sem w wagonowych ładunkach do 
wszystkich stacyi Państwa Polskiego 
Ceny nejtsńsze konkurencyjna 4 


HERBATA 


własnego Lmportu Tow. Swiecowa „Pe- 
coe orange" w opakowaniu | 5,741 tef. 
pszenna i żytnia w 
ładunkach «z młynów 

Saigon Í. i Burma H. na wagony i worki. 


zwyczajne do prania 
50 kg. 


własnago 


wagonowych 
amer. i kraj. 


duńskie 
w skrzyniach pe 


ŚLEDZIE 


Norweskie I Szkockie w 
wugonow ych. 


DGM KARDLOWY 


RBOLF ŚWIECA 


Warsiawa, ZIGINA 16. 
* Tel. 82-11, 26-36 i 29-75 
Adres telegr. : „Swiecado” 


ludunkach $B 


Warszawa. 


37 


PRZYSZŁO Ta 
Tell 150-57, 0-6, 23. 


ieczeń życiowych: osiągnęło portfe: 


Mal najkorzystniejszych dla klieniów 
wuruukach: 


zapewniwszy sobie pokrycie w najwięk- 


dając bezwzględną rękojmię lojalne; | szyb- 


kiej regulucyj szkód. 


33 
$$ 
i 
i 
a 
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Tow. ubezpieczeń „Przyszłość: S. A. w Warszawie ul. Smolna 30. 
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"| DODATEK TYGODNIOWY |ŻŚ 


Dr. JEREMIASZ FRENKEL 


Hatkufa XII. 


(Dokończenie.) 

Całkiem podobne wrażenie mamy przy 
pierwszem czytaniu „Agadoth Elohim: Chur- 
ban Habait* (Legendy Boże: Zburzenie świą- 
tyni) Jakóba Kahana. I tu „ziwug szejni*: 
Ten temat już jest bardzo ładnie opracowany 
w legendzie agudystnej, a jeszcze ładniej — 
w pierwszych częściach „Megilat-Haesz* Bia- 
lika. Zwłaszcza reminiscencye z poematu 
Bialika, od których nie możemy się opędzić 
(sam poeta także nie mógł się od nich opę- 
dzić — zależność bije w oczy!) przeszkadzają 
nam w napawaniu się poematem Kahana. 
Ale, ostatecznie, poemat Kahana jest znacz- 
nie bogatszy w treść. Co u Bialika jest tyl- 
ko krótkim wstępem — wypełnia tu wielką 
całość. Przy pewnem energicznem natężeniu 
woli można się wyzwolić od wspomień z Bia- 
lika, a wówczas zaczyna poemat Kahana 
mocno działać. Jest to utwór monumental- 
ny — pod każdym względem. W nim dopie- 
ro zaczyna się w części ziszczać to, do cze- 
go Kahan od kilku lat zdąża. Jaka szkoda, 
że Kahan i w tym wypadku nie mógł się 
wyzwolić z pod wpływu Bialika! W każdym 
razie polecain czytelnikowi — z własnego 
doświadczenia — nie urabiać sobie sądu o 
tym utworze natychmiast, tylko po kilkara- 
zowem, sumiennem przeczytaniu; wtedy ten 
sąd wypadnie znacznie korzystniej dla utwo- 
ru, w który autor włożył dużo pracy i wiele 
ze swej duszy. 

Wreszcie, co się tyczy „Modlitw* Hilela 
Cajtlina, to nie całkiem jasno zdaję sobie 
z tego sprawę, dla kogo właściwie one są 
przeznaczone. Bo są to naprawdę modlitwy, 
nie jakiś poetyczny eufemizm. A czy gruby 
modlitewnik redaktora „Momentu“ czuje się 
dobrze w otoczeniu wszelkiego rodzaju wier- 
szy miłosnych, artykułów o Dantem et tutti 
quanti — pozostawiam gustowi publiczności. 
Wartość poetycka tych modlitw nie jest zbyt 
wielka; autor więcej modli się głową, niż 
sercem. Jeżeli z dziejów naszego piśmien- 
nictwa wiadomo, że dużo już modlitw z mo- 
dlitewnika powędrowało do literatury, nie 
znamy dotąd wypadku, aby modlitwy z lite- 
ratury przeszły do „siduru*, To też nie 
przejdą. 


AWIGDOR FEUERSTEIN 


ZEMSTA.” 


Hlermannowi Jadlowkerowi. 


JE 

Wraz z oddziałem zapasowym, który przy- 
szedł dziś do rowu strzeleckiego, dostał się 
do nas także mój młody, niezwykle mi sym- 
patyczny, przyjaciel Fredy. Fredy jest mło- 
dym, około 20 lat życia liczący:n, oficerem, 
z dziecinnym wyrazem twarzy i oczami, któ- 
re są bardziej skierowane na wewnątrz, w 
głąb duszy własnej, niż na brzydki świat 
zewnętrzny. Już temu więcej, niż trzy lata, 
odkąd go poznałem. Za pierwszym razem, 
kiedy zawarliśmy znajomość, widziałem go 
na estradzie koncertu muzycznego, którego 
bohaterem był właśnie nasz Fredy. Był skrzyp- 
kiem. Kiedy miał 15 lat, już mówiono o nim 
jako o wybitnym muzyku i skończonym mi- 
strzu; bardziej niż treść jego gry — zadzi- 
wiał jego sposób traktowania skrzypiec, ta 
nadzwyczajna, doskonała technika, godna 
starego skrzypka, w którego krwi płyną me- 
lodye sześćdziesięciu — siedmdziesięciu wio- 
sen. W ogólności patrzono na Fredy'ego, jak 


„') Hatkuta XII. przeł. z hebr. J. Frenkel. 


Dotąd w naszej literaturze naśladowano 
często psalmy biblijne, wzgłędnie „pijutim* 
średniowieczne. Cajtlin obrał sobie za wzór 
naszej modlitwy chasydzkie, które są czasa- 
mi naprawdę przepiękne. Nie umiał jednak 
utrafić tego tonu sercowego, który te mo- 
dlitwy szczególnie cechuje. Miejscami autor 
podaje, że. wzoruje się — całkiem lub czę- 
ściowo — na pewnych utworach — chasy- 
dzkich, moralistycznych lub kabbalistycznych; 
nawet na innowierczych (św. Augustyn, Szy- 
mon-teolog) i literackich (Lammenais, Mic- 
kiewicza „Księgi pielgrzymstwa polskiego“). 
Te utwory wzorowane są nieco lepsze od 
oryginalnych. Na ogół wszystko to nie przy- 
wraca Cajtlinowi jego wybitnego niegdyś 
stanowiska w literaturze i jest przyczynkiem 
do charakterystyki epoki upadku w rozwoju 
jego talentu. 


Dział naukowy. 


IV. 

Jeżeli przy omawianiu poprzednich tomów 
skarżyłem się na przypadkowość, która opa- 
nowywała dział naukowy „Hatkufy“, to tym 
razem stanowczo niema powodu do takiego 
zarzutu. Dział naukowy jest ułożony planowo 
i ma jednolity charakter. Poziom jest bardzo 
wysoki, charakter prac ściśle naukowy, wy- 
kład zajmujący — nie tylko dla fachowców, 
lecz także dla inteligentnego laika. Nie wiem 
tylko, czy redakcya „Hatkufy“ dobrze robi, 
że ogłasza obecnie przeważnie części roz- 
praw, podczas gdy dawniej publikowała chę- 
tniej całości. 

Tom ten zawiera cztery rozprawy (wszys- 
tkie niedokończone) z czterech różnych epok 
naszej historyi wzgl. literatury. 


Rozprawa A. S. Herszberga o „wielkim 
ruchu (zdobywania) prozelitów (dła wiary 
żydowskiej) w czasach drugiei świątyni* po- 
rusza się na polu, przez zachodnio -żydow- 
skich — a także chrześcijańskich — uczo- 
nych już bardzo starannie uprawionem (Re- 
nan, Schurer, Graetz, Berliner, Friedlän der 
i inni). Jednakże Herszberg, przez obfite wy- 
zyskanie wszelkich źródeł, rzuca na problem 
jasne oświetlenie i traktuje rzecz przejrzy- 
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ście i wyczerpująco. Ze świetnej pracy Dra 
J. N. Symchoniego o Salomonie Ibn-Gabi- 
rolu, rozpoczętej w tomie X., ogłoszone są 
w tym tomie dwa dalsze ustępy, traktujące 
o charakterze poety i o źródłach (arabskich 
i żydowskich) jego twórczości poetyckiej. 

Rubin Fahn, który pochodzi z Kalisza 
i tam nabrał zainteresowania dla Karaitów 
i ich kultury duchowej, zajmował się potem 
szczegółowemi studyami na tem polu oraz 
dzjięjami haskali. Rozprawa jego, ogłoszona 
w %Hatkufie* („ZŻydowscy maskilim i cha- 
chami karaiccy*) wyniknęła ze skrzyżowania 
obu pól jego badań. Wykazuje on, że mię- 
dzy maskilami a współczesnymi uczonymi 
karaickimi istniał stosunek wzajemnego od- 
działywąnia. przyczem wciągniętymi zostają 
w sferę jego badań z pośród maskilim wie- 
ku XIX: Perec (Peter) Beer, Salomo Lewi- 
son, Chaskel Hurwic i Nachman Krochmal. 
Co do tego ostatniego, to jego stosunek do 
chachama Karnickiego Dawida z Kukizowa 
(obok Żółkwi) jest powszechnie znany (z po- 
wodu tego, że chasydzi — przeciwnicy Kro- 
chmala ~ uczynili z tego wielką aferę skan- 
daliczną), ale Fahu podaje nam szczegóły 
opisowe o uczonych karaickich tego czasu, 
o których u nas bardzo mało wiadomo. 

Pracę biograficzną Drujanowa o „Pin- 
skerze i jego czasie“ (niestety jeszcze 
niedokończoną) przyjmie nasza publiczność 
ze szczerą wdzięcznością. Właściwie u nas 
o autorze „Samowyzwolenia* prawie niczego 
się nie wie, bo dotychczasowe biografie Pin- 
skera ukazały się prawie wyłącznie w pi- 
smach rosyjskich, które do nas nie dochodzi- 
ły. Biografia Drujanowa jest skrzętną pracą, 
opartą na poważnem studyowaniu pierwszych 
źródeł. Sięga ona do dziadka Leona Pinske- 
ra — nazywał on się Szewach Almugin i był 
„rosz-jesziwą* i magidem w różnych mia- 
stach galicyjskich (w Rawie, Tarnowie, Tar® 
nopołu, i Tyśmienicy). Umarł w Tarnowie, 
gdzie też urodził się Simche Pinsker, ojciec 
Leona — wybitny uczony żydowski i autor 
znanego dzieła „Likute Kadmonijot*. Po 
dokładnem podaniu biografii Simchy Pinske- 
ra, przechodzi Drujanow do życiorysu autora 
„Samowyzwolenia*, który doprowadza do r. 
1860 (początek jego pracy w rosyjsko- ży- 
dowskiem pismie „Razswiet*). Najbardziej 
zajmująca dla nas część życiorysu Pinskera 
nastąpi w dalszych częściach. 


| na nieskończenie wiele obiecującego mło- | czuli. Tą rzecza zaś było: Żydowski styl 


dzieńca, który niewątpliwie zdobędzie rozgłos 
w ojczyźnie i na całym świecie. 

Tam, w mieście, był Fredy najmłodszym 
w naszem towarzystwie i żył życiem nocnem, 
cygańskiem, wraz z nami. Pozostawaliśmy 
wszyscy w stosunku miłosnym do owej he- 
tery, która tam, na ulicy, we dnie, znana 
jest pod imieniem „sztuki“, a w stosunku do 
nas jest skromna, swojska, odurzająca i na- 
pełniająca smutkiem — aż człowiek staje się 
zdolny do samobójstwa w imię nieśmiertel- 
ności. W tem towarzystwie słuchaliśmy skrzy 
piec Fredy'ego inaczej aniżeli słuchano go 
tam, na hucznych koncertach, przepojonych 
wonią szminkowanych kobiet i bogatych sam- 
ców, wyelegantowanych i nieszczerych. 

O sztuce Fredye'go nie mogę nic powie- 
dzieć! Było w sztuce tej coś, czego nie mo- 
żna jasno określić, ani też poddać dokładnej 
analizie. Coś, czego nie tylko w słowa ująć 
nie można, ale nawet myślą na sekundę nie 
uchwycisz. Jedna tylko rzecz stawała się dla 
nas coraz bardziej jasna, prawie dla wszys- 
tkich z kompanii — rzecz, o której jedni z 
nas nie mówili dla pewnego rodzaju poczu- 
cia taktu, a inni dlatego — — poprostu dla- 
tego, że nie przypisywali jej szczególnego 

| znaczenia, — ale czuć, tośmy ją wszyscy 


w grze Fredy'ego. Fredy nie był Żydem; 
w naszem towarzystwie żydowska kwestya 
nie odgrywała żadnej roli. Żyd czy nie żyd 
— wszystko jedno. Wszyscy już dawno ma- 
my za sobą ten stopień kultury, kiedy to 
czyni się różnice między narodowościaimi, a 
cóż dopiero między wyznaniami. Wogóle: 
sztuka jest rzeczą powszechną, ogólno - lu- 
dzką. A muzyka — bardziej jeszcze od innych 
rodzajów sztuki. 

Ale że ten styl + jeśli wolno tę rzecz sty- 
lem nazwać — był trochę uparty. Ten styl 
niejako rozwijał się coraz bardziej, uwyda- 
tniał się coraz silniej, zdobywał sobie powa- 
żne miejsce i stawał się, że tak powiem, 
rzeczą fundamentalną; jakby na przekór. 
Wszystko, co wydobywało się z pod palców 
Fredy'ego, było-na wskróś żydowskie. Bez 
różnicy — Meyerbeer czy Beethoven, Grieg 
czy Bach, Schumann czy Puccini — wszys- 
tko nabierało u niego cech żydowskich. 

Myśmy nigdy o tem nie mówili. Ale pew- 
nego razu zauważyła jedna Czeszka z naszej 
kompanii, całkiem naiwnie, o jakiejś sonacie, 
że nie poznała jej, kiedy Fredy ją grał, że 
to pewnie jakaś żydowska melodya. Wszy- 
scy odpowiedzieliśmy jej ze śmiechem, że 
jest głupia jak but. że to jest sonata Li- 
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Prócz wyżej wymienionych prac zawiera 
jeszcze działłnaukowy essay .estetyezne „Ke- 
felś M. A. Zaka. Autor bada ze strony psy- 
chglogieznej działanie powtarzania (refrenu, 
pry stów i-t à.) W sztuce i ilustruje swe Wy- 
wody :lieznemi cytatami z utworów Bialika, 
Częrnichowskiego i $zneura. Może to tylko 
przypadek, ale wygląda to trochę na demon- 
stracyę, że autor, ogłaszając swą pracę w 
organie Jakoba Kahana, pomija zupełnie tego 


poetę, który bądźcobądź jest ze wszystkich 


naszyqh poetów ; najbardziej muzykalny i w 
któręga utworach najlepsze, znaleść można 
ilustracye do, wywodów Żaka. 
całości nie dochodzi do wyraźnych rezulta- 
tów, ale rzuca szereg bardzo ciekawych My: 
śli i spostrzężeń. 


Daiał krytyczny obejmuje: „artykuł D. 
A, Hrydmana o Dantem, Hiłela. Bayljego 
przegląd., mładoamerykanskiej poezyi 1 gt- 
kóba Fiehmana . osobiste : wspomnienia 0 
Brenerze. ‚Te ostatnie — pisane delikatną rẹ; 
ką subtelnego poęty .i. serdecznego przyja; 
ciela — są eennym przyczy, nkiem do :cha- 
rakterystyki zmarłego pawieściopisarza. B a- 
wli, scharakteryzowawszy wę wstępie starszą 
poezyę amerykańską, zatrzymuję się nieco 
dłużej na E. A. Poem i Walcie Whitmanie, 
póczem przechodzi do poezyi najnowszej i 
jako; pierwszego omawia Roberta Frosta, 
ilustrojąc swe wywody bogatymi cytatami i 
całymi utworami Frosta, we własnym uda- 
tnym przekładzie. 


* Koniec tomu wypełniają notatki fiterac ‘kie 
(ó Ben-Awigdorze, Horodeckim, Hilelu Caj- 
tlinie, Brajnin 8, Dostojewskim) i bibliogra- 
ficzne (między: innemi przegląd polskiej lite- 
ratury antysemickiej, g i przez Dra 
M. Balabana). „A 
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Hebrajska prasa. 


Trzeba nareszcie czem rychlej wziąć się 
do reaktywowania prasy hebrajskiej! Rumie- 
niec wstydu musi wystąpić na twarzy każ- 


«lego, kto uświadomi sobie, że na całym kon- | 


b nencie mamy zaledwie jeden hebrajski 
godnik i i to gdzieś na Łotwie, skąd do nas 
„wcale nię dochodzi (kordony wciąż jeszcze?..), 
a już mowy niema o hebrajskim dzienniku. 
Dzienników herajskich mamy na całej kuli 
ziemskiej ogółem aż (!) trzy, z czego jeden 
przypada na Nowy Świat, dwa zaś inne wy- 
chodzą w Palestynie. Pomijając sprawę jakości 


Rozprawa w. 
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wszystkich trzech tych pism codziennych 


„wypada zwrógić uwagę na jedno, co mają 


wspólnego: nam niedostępne... 
"Na pociechę oczywiście, przytoczyć móżna 


"okoliczność, że lfteratura hebrajska” pięknie 


się teraz rozwija i wre robota nad przyswo- 
jeniem arcydzieł literatur obcych. Ale co prasa 
to prasa. Ta rozchodzi się więcej, większy 
inawiązuje kontakt z czytelnikami, no i bar- 


dziej jest dostępna. Nie każdy, może sobie, 


pozwolić na „Hatkufę“ i inne nąwości lite- 
rackie (n. b. Wydawnic twa Sztybla”zadziwiają 
aż nizką ceną, jeśli się pod uwagę weźmie 
np. cenę książek polskich. Za to na gazetę 
każdy chętnie wyda” Byleby stała na jakiem 
takiem niveau! Pód tym bowiem względem, 
przyznajmy to szczerze; riaszej prasie hebraj- 
skiej, Z nielicznymi wyjątkami, możńa, ży 
bardzo. poważne postawić zarzuty. 

„Miegiąc po miesiącu mija igłucho. Gdzie- 
niegdzie jakieś słuchy idą, łu i ówdzie jakaś! 
uchwała zapadnię, „ąle, wciąż jeszcze. niç., K 

RZE pei > rady eh s! (r) 


Trzy ałosy o MATE S 


Kto nie wierzy w nagzą przyszłość, nie- 
chaj idzie do Erec Izrael i przyglądnie się 
nodziwu godnej pracy naszych chaluców. 
Z uczuciem dumy narodowej spoglądamy na 
naszych robotników i obrońców - bohaterów. 
Stanowią oni'żywą gwarancyę dóniosłej przy- 
szłości naszego narodu, i kraju. 

Jest honorowym obowiązkiem narodu ży- 
dowskiego wprow adzić do kraju tych wszys- 
tkich, którzy już przygotowali się i gotują 
sig do dzieła odbudowy Erec Izrael. 
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Chalucom dajecie tylko pieniądze, podczas 
gdy omi przysparzają wam czci. Zmywają 
oni z was hańbę pasożytowania, wznosząc 
was znowu do wyżyn narodu prący, który 
meżo oprzeć się na własnej pracy. 


Ch. N. Bialik. 
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Chalucim nasi są tymi, którzy do jiszuwu 
wprowadzili element twórczej siły. 


Chaim Weizmann. 
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Wiadomosci ariystyzne 1 Mierckie 


Spór o nagrobek Pereca. Jak wiadomo, 
istnieje w Warszawię tzw „Komitet Pereca‘, 
którego zadaniem jest m.in.' wystawienie na- 
grobka dla poety. Obecnie ma pono komitet 
ten, zebrawszy odpowiednie fundusze drogą 
publicznychskładek, przystąpić dowystawienia 
nagrobka, którzby, był godnym zmarłego pi- 
sarza, Wszystko „pięknie. Uchwalił jednak 
komitet, by napis'na nagrobku Pereca był 
zredagowany wyłącznie po żydowsku. 


W. sprawie tej, zabrał obecnie głos brat, 
poety, który w prasie żydowskiej ogłogił Stari 
nowczy protest przeciwko decyzyi zagorzałych! 
jidyszystów, wskażując, ze Perec znaczną część 
swych  utwórów napisał „po hebtajsku 
i zawsze należał do. gorących zwolenników, 
tego języka. Niewątpliwie -będzie sprawa ta 
przedświtem odżywionej OE w «prasie 
żydowskiej. p: 

„Alberta Einsteina „Gegometrya, a Doświad- 
częnie*, autoryzowany przekład prot. Dra 
Gółtfryda; oraz A. Einsteina: '„Eter a teorya 
względności* autóryz. przekład L. Freuden- 
hęima wyszły nakładem instytucyi wydaw. 
„Renaissąnce*. 

Setną rocznicę urodzin Cezara Fraucka miło: 
śnicy. wielkiego francuskiego muzyka mają 
uczcić wystawieniem pomnika w Liege, mięście 
rodzianem kompozytora. W pierwszych dniach 
marca odbył się wielki koncert w Operze pary- 
skiej; poświęcony' twórczości Francka, na 
którym była obecna królowa Belgii. Kołejńó 
przy pulpicie dyrektorsktm stawali najzna- 
komitsi muzycy francuscy, jak d'Indy, Pierne, 
Rabaud i Paul Vidal. 

Nowa opera Mascagniego „Mały Marat* 
osięgnęła pełny sukces na premierze w drez- 
deńskim teatrze. 

W Pradze czeskiej zawiązała s się federacya 
literatów rosyjskich, znajdujących się chwi- 
lowo na obczyźnie. Celem federacyi tej, któ- 
ra ma obecnie przeszło 130 członków, jest 
obrona interesów fachowych i praw obywa- 
telskich zrzeszonych w niej pracowników 
pióra. 
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- azta... — Tylko Fredy zaczął drżeć na całem 
ciele, zbladł i jednym ruchem rzucił skrzyp- 
= Ge z rąk, Z przekleństwem na ustach. W tej 
chwili wyczuliśmy, że nie wolńo tej rozmo- 
wy kontynuować, że trzeba sprawę „załago- 
dzić*, bo Fredy był poprostu obrażony. Nie 
> pogardy dla Żydów; tylko ot, poprostu, 
sonata nie jest żydowską i jest głupią plo- 
„„tką, jeżeli się mówi, że oh wykonaje ją w 
“stylu, który dla niej nie jest odpowiedni. 


i Sa jako jeden z tych, kiórzy, go najbar- 
;dziej kochali i najwięcej byli lubiani przez 
p niego, wdałem się z nim raz w rozmowę na 
tón temat. Przypadkiem on zaczął o tem 
mówić, Rozumie się: negatywnie. Więcej na- 
, wet: poważnie protestujące. 


— To szczyt głupoty! — mówił z „oburze- 
' niem. — To wprost śmieszne! 


+ Nie, Fredy, wcale a wcale nie. Jest, w 
tem dużo prawdy. Utwary, które nie mają 
nie wspólnego z muzyką żydowską, ani na- 
wet z życiem żydowskiem, — a ty nadajesz 
im nie tylko żydowskie zabarwienie, ale' na- 
"wet żydowską treść muzyczną — — 

= Może i oryertalną wogóle? *' 

"_ — Oryentalną? — Niech że i tak będzie. 

e, czy w tem istotna różnica? Główna 
rzecz, Fredy — — aw 


— Prawda, — przyznał, — to wszystko | 


jedno. To jest choroba — grać szóstą rapso- 
dyę Liszta albo księżycową sonatę Beetho- 
vena w styłu żydowskim, lub choćby oryen- 
talnym wogóle! To jest bez wątpienia wew- 
nętrzna choroba — i cóż mogę zrobić? — 
pytał się z naiwnem, dziecięcem zafrasowa- 
niem, głębokiem i wzruszającem. 

+— Cø zrobić? Nie, Fredy. Co. do mnie — 
dodałem dobitnie — ja na twojem miejscu 
nie zważałbym wcale na to; to znów nie 
jest tak' rzadkie zjawisko, . a może „to tylko 
jest zjawisko przejściowe, przywiązane do 
czasu lub miejsca albo. do czegą innego. 
Opowiadano sobie: o Joachimie: kiedy -był 
młody wzbudzała. każda melodyau, jaka wy- 
-chodziła z pod 'jego rąk, śmiech — przeklęty, 
pełen trucizny Śmiech dyabelski — nawet 
najweselsza meledya. Nie masz w ten jesz- 
cze «żadnej stragedyi, Fredy. Później dawie- 
dziano się, że Joachim miał jakiś idyotyczny 
konflikt, jakiś amerykański pojedynek z pew- 
nym studentem niemieckim.a on, Joachim, 
wyciągnął czarną kulę i miał do roku = 
wedle umowy — powiesić się na moście. 
Rzecz zrozumiała, że rw ciągu, tego p przeklę- 
tego roku jego skrzypce: wyrażały śmiech 
szatański. 


+ ściślej; 


— A jak się sprawa zakonczyła? — zapy- 
tał Fredy z zainteresowaniem., 

— Koniec był taki, że ów student, partner 
Joachima, zmarł tego roku na „gruźlicę. 

Fredy głęboko odetchnął: Dzięki Bogu — 


— Tak, Fredy, jak powiedziałem: Niema 
w tem jeszcze tragedyi. Joachim czuł to i 
przyjął rzecz taką, jaką istotnie była. Ale 
tu u.ciębie, Fredy, sprawa jest inna. I o tem 
chcę z tobą mówić! Rzecz, którą ja, którą 
my wszyscy wyczuliśmy. I już mówiliśmy o 


tem entre- -noús. 


ARO 5 ż 
= Aso mój kochany. Fredy, jest rzecz, 
która tak dalęj trwać nie, może. To jest woj- 
na. Tak jest, wojna w tobie, samym, Fredy; 
między twojemi dwięma diszami. 
Czujemy, że dwie ‘dusze wąlczą w tobie, ile- 


„kroć grasz na swych skrzypęach. 


* Fredy zbladł, jak trup; ,, 

— 'Dałej, mówże tdalej, — prosił niecierpli- 
wie. — Proszę! Ja także chciałem, . s, 

— Otóż, zdaje mi się, tyś sam pówinien 
to czuć. Powiedzże, Fredy,: nie. jesteś ty ży- 


dem? — zapytałem *go, chociaż dla mnie 
było jasną rzeczą, że oh żydem nie jest. 
| (Cidon) _ 


